
3 V r .  5 * 7 W e Lwa wie, Poniedziałek dniri 2&. Łat#$d i8 ł0 . R o k  I X

Wychodzi codziennie 
o godzinie 3ciei po południu.

P rzed p ła ta  w yn o si:
“ IEJSCOW A: k w a r ł a ln le  8 z lr. 75 centów 

m ie s ię c z n ie  i  „ so ,
*  p rz e s y łk ą  p o c z to w ą  :

^ P a ń s tw ie  austrjack ie in  t  
i  * l8 ° d n ik ie m  N ie d z ie ln y m  5 z łr. — c t .  

0 Prus i Rzeszy n iera. 4 ta l. 15 sgr."!
* Szwecji i  D an ii C * I
* • J r*ucji i  A nglii 23 franków  l £
- y td c h J  . . .  25 „ }
* jSfl&d i Szw ajoarji 18 * I H
* Turcji i ka. N addun. 18 )  Jg

lk«er pojedynczy kosztuje 8cn t,

V
X
e
fcU

Przedpłatą i ogłoszenia przyjmują
We LWOWIJt: Biójre Administracji G azety  

N arodowej przy u licy  Nowej , pod liczką 291. 
W KRAKOWIE : .K sięgarn ia  Józe fa  Czecha w 
rynku. W PARYŻU : na ca łą  F rancję i Anglię 
jed y n ie  p. pułkow nik  R a czk o w sk i, rue du pon. 
de L od iN r. 1. We W IEDNIU: p. H aasen ste in  & 
Y o g l« r , Neuer M arkt Nr. 11. W FRANKFURCIE 
nad MENEM i HAM BURGU : pp. H aa«e*ste ln  
*  Y og ler . W BERLINIE: p. R u d o lf M osse.

OGŁOSZENIA przyjm ują się za « p ła ta  6 cnt. 
od m iejsca objętości jeduęgo w iersza dr*bnyra 
drukiem , oprócz opłaty stęplowej 80 cnt. za k a ­
żdorazowe um ieszczenie.

L is tr  r e k la m a cy jn e  nieopiecięfcowane n ie  
lo g a ń  frankow aniu .

Manuskrypta drebno n ie zwracają się', lec 
bywają niszczone.

Od Wydawnictwa.
‘reimmerata na Gazetę Narodową wynosi: 

^  końca marca . . . 1  W  y o  cnt.
czerwca . . . 6  „ 7 0  „

Lwów dnia 28. lutego.
(Odpowiedź czeska. — Neues Fremdenblatt o rezolucji.— 

T. Beust, kwesija bawarska a ugoda narodowościowa w 
Btrji, — Pokonanie roakcji w Izbie francuzkiej. — Ze 

^boru. — E j. arcyb. Wierzchlejski.)
Pp. itieger i Sladkowski odpisali aa zapro­

szenie p: Giskry odmownie. Bliższe szczegóły po­
daje tylko Zukunft i Nuwa Presge. Pierwsza pisze: 
* kama odmowa jest prosta. Motywa złożyli za­
proszeni w osobnem piśmie do namiestnictwa cze­
skiego (i list odmowny byl do jenerała Kollera 
adresowan .) Oświadczają w nim, że wobec soli­
darności Czech z Morawą nie sądzą się uprawnio- 
] mi do składania oświadczeń, obowiązujących dla 

krajów, jak znowu z drugiej strony nie mogą 
^  obecnych stosunkach . osobach dostrzedz powodu 
do wchodzenia w jakiekolwiek rokowania obowią­
zujące. “ Do Nowej Presty telegrafują z Pragi pod 
dnfftn 25. b. m. ? -Przywódcy czescy wydali dktfl- 
d'k. Nie zapuszczając się w nim w długie wywody 

do stanowiska czeskiego, oświadczają, źe pora 
°oecna nie nadaje się do rokowań, zaczem za zapro- 
szeiiie p Giskry trzeba podziękować, aie zarazem 
°dmówić. “

Uoiegają zarazem pogłoski, ze Czesi żądali za- 
1 -.Łowienia układów z Polakami, chcą bowiem, 
oy rnajaci się nadać narodowościom koncesje 

Wspólnie traktowano.
Nowa P rti,e  zwhla winę nieudania się zapro- 

Z0hia swegc cbleoodawcy na machinacje feudałów 
o^sKu-morawskicb, a nie nadzieję Czechów, że mi- 
||iste.jum Hasneiowskie wkrótce upadnie i nasta- 

10 pomyśłmejb-a dla Czechów pora. Utrzymuje 
h  że Młoda Cz 3chia była za zawiązaniem roko- 

i że nawet iStara Czecnia już się namyślała, 
“zy niema tak samo postąpić. Młoda Czechia je- 
dak, obawiajac się rozstroju w obozie naród >wym 

” Ula ustąpić, niż prowadzić rokowani? od siebie, 
’ poparcia dwóch innych frakcyj. Zresztą tak 
U>L Pr tu t  jak N . Frtmdtnbiatt udają radość z 

P°Wodu odmowy pp. Riegera i Sladkowskiego — 
Pfzyczem ostatni docina przy tej sposobności Po­
tokom pisząc:

Rychła nad spodziewanie odpowiedź Czechów 
m a zresztą ten dobry skutek, że i stojące na 
porządku dziennym sprawy, będą rychło załatwio-

j dusznie wyrzucano ministerstwu, że nie 
sformułowało ustępstw, jakie myśli poczynić co 
do rezolucji galicyjskiej. Uprzejmością taką zao­
strzono by apetyt sejmu galicyjskiego, i może był­
by on uważał to za minimum, co tu jako maximum 
podano. Byłby t 0 jj0 nje byłoby pewności,
czy co ao Ualicji kwestja zmian prawno-politycz- 
nych już została zamkniętą, i czy delegacja gali­
cyjska przyczynieniem się do przeprowadzenia re- 
o r^y  wyborczej Jała jaki taki ekwiwalent, pod­

czas gdy rząd, raz oświadczywszy się co do u- 
stę itw, jakie poezynić zamierza, byłby związa- 
^  Tym sposobem rząd byłby wpadł w łapkę, 

której podobno c ńeli go zwabić przeciwnicy, 
ł* "®m topicj naśmiac się potem z jego niezdol­
ne. . .Czyż ma to znaczyć, że skoro z Czecha- 

i niepodob ia się układać, trzeba zerwać i z Po­
słami ? 1 Czyi byłobj to załatwienie spiawy cze­

skiej ? Byłoby to załatwienie, ale tak ie , że albo 
musiałoby Ministerstwo ustąpić, albo rządzić kon­
stytucyjna na podstawie bagnetów i wicenamie- 
"tnihów, ^  podstawie zawieszenia konstytucji i 
może nadto sąaów doraźnych. Jeszcze winowych 
Czasach zaucn : ząd tą droga nie doczeka! sie po- 
% ślnych dla siebie owoców.
W Słycnać, źe dr. Rechbauer, znudzony gadaniną 

.finałową w komisji rezolucyjnej i brakiem de- 
^ zji u ministrów co do rezolucji galicyjskiej, za­
myśla wkrótce przedłożyć tej komisji zupełny pro- 
Kra.n ugodowy. Słychac także, że Nowa Preuę miał 
’r,od pozorem spółki akcyjnej) nabyć p. Beust, aby 
przez nią działać na rzecz ugody % nie-niemieckie- 

ludami Przędlitawn- \ 7 samej rzeczy ostatni 
Jo; artykuł o odmowie czeskiej, jest bardzo umiar­
kowany, nawet przyzwo ty-

Według Graizer Tagetpost, sprawa bawarska 
może doprowadzić do wielkie] scysji między Prusa- 
mu i Francją. Pan Beust nie ZL.aił tosarzowi gro- 
'uego położenia; a -zarazem wypowiedział, £e wo­
bec ^pozycji nai odowej w Czechach i t. d., wojna, 
W którą by Austrja za swoją wolą albo mimo woli 
była wplątaną, na żaden sposób me mogłaby wy­
paść pomyślniej jak kampanie z r. 1859 i 1866. 
które dla Austrji właśnie dlatego wypadły tak 
niepomyślnie, że ludność kilku prowincyj była nie- 

- zychylnie usposobioną dla rządm A zatem trze- 
Qa bądź co bądź usunąć opozycję i za wszelką ce­
nę ,iążyc do ugody. Hr. Beust, poparty przez całe 
stronnictwo dworskie, wysila swój cały wpływ, a- 
by skłonie cesarza do usunięcia obecnego minister- 
stwa przedlitawskiego, rozwiązania Kady państwa, 
S zwołania specjalnej Rady państwa ad hoc. która- 
by sprowauziła ugodę z Czecham- i t d Tym spo­
sobem srdz kanclerz, zdoła odbudować ‘ monar­
chię i . tawic czoło przyszłym wypadkom.

Niepodobna tej wiadomości odmówi' prawdo­

podobieństwa. Hr. Beust udał się za cesarzem do 
Pesztu, a do Pretsy telegrafują z Paryża pod dc. 
25. b. m., że wprawdzie mylną była pogłoska, ja­
koby hr. Daru poruszył w Berlinie sprawę arty­
kułu V. traktatu p^agskiego (względem duńskiej 
ezęśc; Szlezwiku) — ale jak słychać, Prusy dały 
w Paryżu do zrozumienia, że uregulowanie sprawy 
szlezwickiej jest tylko kwestją czasu. Oświadcze­
nie to miało być wywołane stanowiskiem, jakie 
rząd szwedzki w tej SDrawie teraz zajął. Thiers, 
wróg jedności niemieckiej uwija się zanadto ener­
gicznie na rzecz nowego gabinetu francuzkiego, a- 
by to tylko przypisać chęci odbudowania wolności 
wewnątrz Francji. Na każdy sposób te pogłoski i 
wiadomości trzeba mieć na okn tak ze względu na 
ogólne sprawy europejskie, jak i przedlitawskie. 
Niestety dotychczas stwierdza historja , że w Au­
strji tylko wtedy narody nie-niemieckie przycho­
dzą cno swoich praw, gdy wisi nad nią groźne 
niebezpieczeństwo.

Mieliśmy słuszność powątpiewać, jakoby gło­
sowanie w Izbie fra lcuskiej z dnia 24. bm. doty­
czyło znowu interpelacji Favra. Szło o interpelację 
Picarda względem kandydatur rządowych; Picard 
przygotował był dość ostro przeciw rządowi uło­
żone przejście do porządku dziennego, ale po dwu- 
dniow /c ł debatach rzecz tak się obróciła, że pra­
wica obróciła się przeciw rządowi, a lewica za nim, 
tj. z? prostem, nieraotywowanem przejściem do po­
rządku dziennego głosowała. Owych 56 głosów by­
ły to głosy reakcji.

Była tt> scena ciekawa. Minister Chevandior, 
a za nim 011ivier oświadczyli, że nie chcą ani nie 
mogą występywać przeciw rządom poprzednim (któ­
re właśnie opierały się na rządowych kandydatu­
rach), ale też nie chcą swojem imieniem zaslanL: 
błędów i grzechów tych rządów; rz^J już teraz 
przy nowych wyborach usunął się m bik, <• także 
i nadal będzie się przy wyborach zachowywał neu­
tralnie. W tery wystąpili Granier de Cassagnac i 
były minister spraw wewnętrznych P inarl, i wnie­
śli wotum nieufności dla ministerstwa. Ale zaraz 
też Farre i Picard oświadczyli, że poprą rząd - 
nastąpiło głosowanie i okazało się. że reakcja roz­
porządza tylko 56 głosami. Przed dwoma jeszcze 
miesiącami w i ej samej izbie zwyciężył mini ster 
Forcade, występując w świetnej mowie w obronie 
kandydatur rządowych otrzymał za to podzięko­
wanie od cesarza.

Ollm er pozbył się tedy niespodzianie tręuu 
reakcyjnego, a zarazem cezaryzm został we Francji 
na zawsze złamany. Francja będzie się teraz kon­
solidować wewnątrz drogą wolności, podczas gdy 
Prusy prężą się smoczem pragnieniem zaborów. 
Gdyby nastąpiło starcie, niepodobna wątpić, źe 
Francja zwycięży.

Ze soboru donoszą jako rzecz pewną, że bisku­
pi niemieccy, austrjaccy i węgierscy wkrótce z ma­
łym wyjątkiem onubzezą sobór i wrócą oo domu. 
Wiadomość naszego korespondenta rzymskiego o 
stanowisku pięknem, jakie zajęl w ostatoim cza­
sie biskupi galicyjscy na soborze, potwierdza fakt, 
że kś. arcybiskup Wierzchlejski powołał dô  swego 
boku na sekretarza ks. Zabłockiego, na miejsce :s. 
Morawskiego, który jest znanym jezuitą. Ks. Za­
błocki jeszcze zeszłego tygodn a wyjechał ze Lwowa 
do Rzymu. Jezuici ciągle przemyśliwają nad spjso- 
bami, iakby podsunąć dogmat nieomyśiności. Spr? 
wa małego” katechizmu interesuje mocno wszystkie 
kraje, gdzie są mianowicie śluby cywilne obowiąz­
kowe, i w ogóle gdzie sprawy małżeństw „ poruczo- 
ne są sądom cywilnym. Dotychczasowe katechizmy 
francuzkie opiewają, że tylko te małżeństwa Są pra­
we, które na podstawie ustaw p a ń s t w r o w y c h  i 
kościelnych przyszły do skutku. Katechizm Bellar- 
inina neguje w tym punkcie ustawy państwowe, a 
więc gwałci prawo francuzkie, a także austrjackie.

Korespondencje Gazety ftarodmj.
W iedeń  d. 24 . lutego.

(==) Przywódzcy polityczni Czech stanowczo od­
mówili. Co w tem  ważnego, to jak  się dowiaduję z 
P ra g i , postanowienie „nierozpoczynania przedugoduych 
kroków z tym i m inistram i*1 nastąpiło po długich roz­
praw ach i poinformowaniu się dokładnem u ludzi in te ­
ligentnych i patriotycznych po za ruchem nawet sto­
jących, co robić ? —  że więc formalna strona tej snrawy 
załatw iona w duchu .... abstynencji ze strony Czech, 
póki w ładza centralna spoczywać będzie w ręku przed­
stawicieli ery najnowszej.

Tu się pokazuje, że ministerjwm chciało przez po­
wołanie czeskich przywódzców na konferencje, zasza­
chować rezolucję galicyjską pod pozoiem, żc trzeba 
czekać na rezultat rokowań z Czechami, odroczyć po 
prostu dyskusje, a właściwie pogadanki w wydzialb re- 
zolucyjnym. Nie wchodząc w to, czy żądania jakie  by 
w cazie przybycia do W ieauia staw iali Czesi, upra­
wniałyby rZąd do licytacji minuendc na postulata gali­
cyjskie — . widocznem jednak, że byłby jeden pretekst 
więcej do przewłoki. A to je s t u dzisiejszych mężów 
stanu Przedlitawii summum  ich mądrości..

Posiedzenie wczorajsze wydziału rezoiucyjnego zno­
wu było bezowocnem. M inister Hasner zabierał po­
wtórnie glos, bo rozprawiano nad przedmiotem dla 
ni0go specjalnym. On głównym i najcelniejszym jes t 
przedstawicielem idey kuiturtregerstwa, niemieckiego.

j W  zasadzie zguazał się na pewne nieokr eślone koncesje 
w nadaniu krajowi autonomii w sprawach szkolnych ; 
zachował jednak, jak  powiaua swoje dawne reze-wy co 
do uniwersytetów i ich prawnego zakreślenia.

Gdy poseł Grocholski wypowiedział, że kraj wielką 
wagę przypisuje unormowaniu sprawy ośw;aty  w 
duchu samorządu, H asner ostrożny i swoje słowa śmie­
sznie nawet ważący na szali dyskrecji, przyznał nare­
szcie, źe nad rzeczą tą  możnaby na serjo dyskutować, 
gdyby ją  uznano za główną (ais Angelpunki), to jes t 
gdyby tem  ustępstwem Polacy się zadowoluili, innych 
się zrzekając.

Minister spraw w ewnętrznych powiedział kilka 
słów tylko, ale cnarakterystycznych. Zdaje mu się, że 
dwa uniwersytety utrzymywać z funduszów państwo­
wych Dyłoby za wiele, i potem coś przemówił o po­
trzebie uwzględnienia narodowości w Galicji. Jak  to 
w swej myśli zastosował właśnie do szkoły wyższej 
oświaty, trudnoby odgadnąć zająwszy stanowisko przed­
miotowe —  ale łatwo się durozumieć, dlaczego i tu 
znalazł szkopuł, jeśli się zna i nie traci z uwagi, co jest, 
i jakiem  pozostać zamyśla? to nowe z jeduej p a rtji i 
jed n e j narodowości złożone m inisterjum .

Niektórzy posłowie niemieccy z rzetelniejszych, wy- 
laźnie powiadają, że chodzi o przewłokę, i że ten ro­
dzaj dyskusji do niczego nie prowadzi. Jeden  ze su­
miennych Niemców, dr. Rechbauer, odjecnał na czas 
prorogacji posiedzeń do S tyrji i ma myśl wypracowania 
projektu, jakby rzecz ugody przyprowadzić do skutku 
w praktyce. M ów ią, że niim sterjum  odesłać zamierza 
do Pesztu „motywowana, odprawę czeskich przewodni­
ków," dodając do niej swoje sprawozdanie, Które ma 
sie streszczać w tem, żo z Czechami trzeba czekać 
cierpliwie, a tem energiczniej wziąć się do reformy 
tendencyjnej wyborów do Rady państwa.

W  sprawie upadłości E y rchm afera , żaden dom 
banKOwy tutejszy nie poniósł stra ty , a to d latego że 
niepokrytych z nim nie robili interesów. —  Instytutów  
jes t wpiawdzie kilka, z którym i m iał racnuńki, ale na 
podstawie złożonych w tych insty tu tach  papierów ak­
cyjnych niżej kursu.

W i e d e ń  d, 26 . lutego.
(D ) Na wczorajsżem posiedzeniu komisji rewolu­

cyjnej zajmowano się wyłącznie alineą d) punktu 4. 
rezolucji. Zawiera on żądanie przyznania ustawodaw­
stwu krajowemu kompetencji do orzekania o zasadni­
czych normach organizacji szkół ludowych i średnich i 
prawodawstwa o uniwersytetach.

Pominąwszy zwykłą dwuznaczność i niejasność 
oświadczeń ministrów, rezultat obrad można nazwać 
pomyślnym. Praw ie wszyscy mówcy niemieccy przyzna­
wali gotowość do obszernych ustępstw na tem polu, a 
dr. Giskra wyraźnie powiedział, że je s t możliwe zorga­
nizowanie w Galicji dwóch całkowicie polskich uni­
wersytetów, z uwzględnieniem potrzeb intelektualnych 
innych narodowości. Takie luźne oświadczenia, bez 
stanowczych uchwał in meriio mają jednak jak  mi się 
zdaje podrzędną wartość, ale to ma największą w ar­
tość praktyczną, iż na wczorajszem posiedzeniu po raz 
pierwszy okazało stę w całej św łetuości. jak i wpływ 
wywiera na Niemców stanowczy ton z polskiej strony. 
W iele oni pisali i mówili o tem, że żadną m iarą nie 
można robić nam ustępstw  w nunkcie, dotyczącym u- 
niwersytetów —  a przecież kiedy wczoraj z determ i­
nacją oświadczyli reprezentanci naszego kraju, że od 
tego punktu nie odstąpią —  zmiękli Niemcy (?) W iel­
ką korzyść przynosi nam także przewaga moralna 
rzeczników polskich żądań, zasiadających w Wydziale 
rezolucyjuym. Niemcy przyzwyczaił, się zbywać nas 
zawsze ogólnikami, więc tą  bronią chcą także wojo­
wać i w Wydziale rezolucyjuym Ale licho im z tem 
idzie, bo każdy ich zarzut ripostu ją natychm iast pp. 
Grocholsk* i Czerkawski tak gruntow nie wystudjowa- 
nemi argum entam i, że przeciwnicy muszą uznać się za 
zwyciężonych. Długo i szeroko dowodzili np. przy 
Każdej sposobności) i że aż rajchsratu  potrzeba, aby 
nam urządzić należycie u n iw e rsy te ta , na które my 
pieniędzy dostarczamy. Lecz jakżęż śi letn ie odparo­
wał wczoraj ten argum ent p. Czerkawski, powołaniem 
się na faktyczny przykład Szwajcarji, gdzie oiganiza- 
cja uniwersytetów jes t sprawą kantonalną!

Każde poczciwe setce polskie musi radować się 
tomi zwycięztwami naszych reprezentantów. Ale mi- 
mowoli musi nam zrob.ć si« m a rso tn o , kiedy wspo­
mnimy, że to zwycięztwa tylko in efigie, bo 'p rzy­
chylne oświadczenie takiego Giskry lub K urandy, to 
joszcze nie legisiatorska uchwała. Kiedyż tego docze­
kamy się?

Lwowski proces dzieunikarsk. budzi w kołach 
bawiących tu  Polaków nadzwyczaj żywe zajęcie. W y­
rok przysięgłych rozstrzygnie, po której strunie s 'u -  
szność. N ie mogę jednak przenieść tego na sobi“, aby 
nie zaprotestować przeciwko cynicznej opmii, ^aLą wy­
powiedział przed sądem p. Lam o stanowisku dzienni­
karzy, nie będących samoistnymi redaktoram i. Jeżeli 
sam pisze tak, jak  m u kazą ci co mu płacą, to mu 
wolno, ale nie wolno mu nrzypisywać takiej upadlają­
cej ro li ogółowi dzieuikarzy.

Czynności Rady państwa.
Czwarte posiedzen ie  kom isji rezo(u« vj ’

nej z d. 25. lutego. Rozprawy poczęły się 1 o 
lit d. punktu 8. rezolucji galicyjskiej, weaiug któ­
rej ustanawianie zasad szkolnictwa co do szkół lu­
dowych i średnich, tudzież ustawodawstwo co do 
wszechnic należeć ma do sejmu krajowego.

I  rezydent ministrów, dr, H a s n  e r  oświaucza 
z góry, że iząd, j iśli zapuszcza się w wyjaśnienia 
co do pojedynczych punktów, czyni to zawsze z  pe­
wną Rezerwacją, i ż« stanowcze oświadczenie może 
złożyć dopiero wtedy, kiedy czy to z odrzucenia 
czy z Drzyjęcia pojedynczych punktów będzie mógł 
w całośc: spodziewać się ostatecznego załatwienia 
sprawy. Rząd bowiem m usi ciągle pamiętać, że żą­
dania, które nie polegają na czysto indywidual­
nych stosunkach kraju, albo jego prawodawstwa, 
tworzą nieuchronny precedens dla innych krajów. 
Otóż w tym względzie, co się tyczy lit. a., rząd 
w same; rzeczy ridzi w dotychczasowych stosun­
kach ustawodawstwa w Galicji o tyle punkt opar­
cia dla ustępstw, że już statut Rady szkolnej Do­
stawił Galicję na odrębnem stanowisku co do spraw 
oświaty publicznej, a zatem o tyle też literę d. u- 
ważać można za możliwą do dyskutowania. Tak się 
ma rzecz w ogóle, jakkolwiek rząd nie może zapo­
znawać, że z natury rzeczy ustawodawstwo co do 
wszechnic, jako zakładów wszechświatowych. któ­
rych niezbędnym warunkiem jest wolność frekwen- 
towama, ani w nteresic kraju nie leży, ani też 
może być pożądanem pod tym względem ustawo­
dawstwo krajowe.

W rozprawach brali kilkakroć udział pp. Tinti, 
Perger. Kaiser, Czernawski, Kuranda, Grocholski, 
Zaillner, dr. Hasner i dr. Giskra. Mianowicie 
przedstawiali pp. G r o c h o l s k i  i C z e r k a w ­
s k i ,  że ustawodawstwo krajowe co do wszechnic 
jest ze względu na autonomię szczególnie ważnem 
dla kraju, gdyż każda połowiczność szkodzi i wy­
wołuje nieufność Można być pewnym, że Galicja 
nie wyłączy Się od urządzenia i potrzeb wszechnic, 
jakie istnieją ,w ogóle. Dość wskazać na Szwajcarję, 
gdzie istnieją wszechnice w Bazylei, Bernie i Zu­
rychu i stoją pod kompetencją Kantonalna Trzeba 
przytem zważyć że na wszechnicach kształcą się 
nauczyciele dla szkół średnich, że od tychże wy­
kształcenia zawisa skuteczność szkół średnich i lu­
dowych, że zatem winien istnieć łącznik między 
wszechmcami a resztą szkół. Mianowicie podniósł 
p Grocholski, żn Galicja ha ten punkt, jako jeden 
z głównych, szczególną kładzie wagę.

Reszta mówców oświadczyła w ogóle, że jeśL- 
by już mianu ustawodawstwu krajowemu poruczyć 
ustanawianie zasad co do szkół luaowych i śre­
dnich, nie możnaby jednak tego dopuścić co do u- 
ni wersy te to w.

Druga połowa rozpraw toczyła się głównie o- 
koło interpelacji, którą p. Kuranda wprost wysto­
sował do delegatów galicyjskich: jakie to specjal­
ne ustawy i rozporządzenia — w przekazaniu u- 
stawodawstwa co do wszechnic seimowi galicyjskie­
mu — mają na oku, i czem by takowe odróżnia­
ły się od istniejących obfaCuie norm i urządzeń.

Inni mowey oświadczali, że gdyby przekaza­
niem ustawodawstwa co dc wsźechnic zapewniono 
pikój z galicyjska remezentacją krajową, możnaby 
liczyć na ustępstwa z ich strony.

Podnoszono dalej, że i narodowość ruska, tu­
dzież jej oenrona i środki ko jej kształceniu urn- 
ne być utworzone i zagwarantowane.

Zwracano też uwagę, że wiele szkół średnich, 
a mianowicie wszechnice w Krakowie (!!) i Lwo­
wie utrzymywane są z funduszów państwowych, i 
że b?łoD\ zatem anomalią, gdyby urządzenia i 
rozporądzema nadawała Galicja a państwo z z rią - 
zanemi usty płacić za nie miało. Wyniszczano, jak 
wielkie szkody ponosiła by nrui ijętność i ludność, 
gdyby urządzenie tych Wszechnic zdano na wolę 
Galicji; i badano, jakby to mógł adwokat albo le­
karz galicyjski wykonywać swoją umiejętność w 
obcym kraju, i odwrotnie, gdyby urządzenia tych 
wszechnic różniły Się od innyc..

Między innem. dr. H a s n e r  odpowibdział p. 
Tintemu Chcąc zapobiedz nieporozumieniu, które 
wynika z mowy p. Tintego, powtarzam, że zda­
niem mojem nie byłoby stosownem, gdyuy usta­
wodawstwo w sprawach wszechnic spoczywało w 
rękach kraju, że jednak rząd, gd;Tbv w w â* 
śnie kweslji uważano oś całej sp^wy, uznałby ją 
za dającą się dysputować. .

Minister spraw wewnętrznych ■** G i s k r a  
zwrócił w końcu uwagę, czy też podobna, aby Ga­
licja utrzymywała dwie wszechulcn z \ n Jusiów 
państwowych, przyczem oraz irzebaby scaruc się o 
nastręczenie innym także ludom odpowiednich do 
kształcenia się środkow.

Głosowania nie nrzedsięwzieto; posiedzenie 
skończyło się o godz. 2.

K r o n i k a .
— W y p a d e k  m t ‘j s c o w y ,  Wczoraj po 3 . godz. wie­

czorem zarumieniła się w sch o d n ia  strona W idokięgn lwow­
skiego, a jednocześnie z wi .ży ratuszowej sygnalizowano 
połai „na Zniesieniu". W  pół godziny jednak znikła łuna. 
a wielkie tłum y ciekawej pU0l. ;zności wróciły do domu, 
nie ujrzawszy pogorzeliska.

— K o śc ió ł p o k a r in e l ic k l  przy ulicy Halickiej za-
__ęto już rozbierać dia tind .bnrinwp
guiacliu gimnazjalnego.

— D e fra u d n c ja  w  n rzędzie  lo te ry jn y m  lw o w ­
sk im . W  tych dniach uw:?ziono pOOObiiO kilku urzędni­
ków głównego biura loteryjnego Wo 'L W u Wie, poszlakowa ■
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— Baukructwo Kirehmajera. Kraj w numerze so­
botnim podał pismo dr. Rybickiego o przebiegu upadłośei 
Kirehmajera, a w numerze wczorajszym ogłosił uwagi re­
dakcji nad tern pismem, według których okazywać ma się 

jasno: 1 ) Ze Adam hr. Potooki i jego towarzysze już dnia 
14. b. m. poznali stan niewypłacalności domu handlowego 
K., 2) że równocześnie mieli sposobność przekonania się o 
nieuczciwości postępowania K.; 3) Zc mimo to, zaślepieni 
chęcią ratowania swoich należytości, dawali wiarę goło­
słownym twierdzeniom K.; 4) stali się przyczyną, że dom 
handlowy K.. będąc już w stanie niewypłacalnym, czynił 
różne Jwypłaty, co podpada pod rygor §. 486 lit g. usta­
wy karnej.

Co się tyczy postępowania konkursowego, dr. Wyro- 
robek kurator masy objął już zarząd masy. Czynności kan­
toru bankierskiego Kirehmajera w Krakowie zostały zasy- 
stowane. Natomiast czynności drukarni i wydawnictwo Cza­
ta jak na teraz dr. Wyrobek nie zawiesił i upoważnił p. 
Miknckiego, administratora Czasu do czynienia dalszych wy­
p łat przez jeden miesiąc w miarę wpływających fundu­
szów bieżących.

Gnegdaj dr. 'Wyrobek udał się do Wiednia na kilka 
dni. Z Wiednia donoszą, że zastawione w bankach tam  ef- 
fokta Kirehmajera wynosiły według kursu 298.00U złr., a 
obciążone były snmą 256 000 złr.; tak że po spłaceniu ban­
ków pozostało tam jeszcze na rzecz Kirehmajera 42.000 zł., 
między ktoremi 41.000 złr. jest złożonych w l o s a c h .

Na 28 b. m. o godzinie 11 rano sproszono do mieszka­
nia dyrertora banku galicyjskiego przemysłowo-handlowe­
go p. Lasockiego, wszystkich interesowanych w sprawie 
wpłat na akcje kolei galicyj akiej Karola Ludwika, poczy­
nionych w kantorze domu handlowego Kirehmajera, w ce- 
ln porozumienia się co do wspólnych kroi.ow wobec dyrek­
cji tej kolei.

— Oznajmiam, że się targi wołowe w Oświęcimie
rozpoczynają, w tym tygodniu przypędzono 170 sztuk, z te­
go sprzedano 140 sztuk, płacono za sztnkę: najlepszych 
600 funtów ważących 169 złr,, średnich 425 fnt. ważących 
142 złr. 75 cnt., lichszych 325 int. ważący h 78 złr., za 
cetnar wagi wiedeńskiej od 30 złr. do 31 złr. 50 cnt. w. a. 
Oznajmiam zarazem, że teraz coraz więcej wołów przyby­
wać będzie i kupujących też więcej będzie, gdyż potrzeba 
takowych wymaga.

Samuel Krist. agrnt wołowy.

— Proces o obrazę honoru właściciela „Gazety 
Narodowej" przeciw redaktorom „Dziennika Poi- 
akiego“ ^rzed sądem przysięgłych. (C. d.)

P  r  z e w. W jakiej to było norze '<
Dr. M i l i  e r  e t :  W marcu 21. czy 22. w nocy. Sia­

dłem więc na tęż samą bryczkę, i pojechałem ukoL 1 2 ‘/ ‘ 
godz. do policji. Inspekcyjnym korni larzem był tam  naten­
czas K reutzer; ten przypasał wielką szablę, z którą idąc 
na której mało nie u p a d ł; widać że z tern narzędziem nie 
miewał wiele do czynienia. Mówił mi Krentzer, że sam nie 
może dać paszportu, ale pójdzie do p. Sachera, który wte­
dy był u gubernatora Stadiona. Pojechaliśmy więc, i na 
Nowej ulicy zatrzymał nas patrol, złożony z wielkiej liczby 
grenadjerów Kreutzer zlazł i zdaje s ię , że porozumiał się 
z oficerem, bo zostaliśmy przepuszczeni i zaraz pojechaliśmy 
do gubernatora. Tam puścił nas portier; widziałem masę 
wojska w sieniach zamkniętych; na górze zastaliśmy wielu 
oficerów sztabowych i p. Sachera; hr. Stadiona nie było.

Oświadczyłem z jakiej przyczyny przyszedłem i tu  o- 
twarcie się przyznaję, że mnie pamięć opuściła i  nie wiem,
0 co się mnie p, Sachs; pytał; zdaje mi się, że mnie pytał 
zkąu p. Dobizańsn pieniądze lostać ma na podróż, bo przy­
pominam sobie bardzo dobrze, że powiedział, powtarzam tu 
jego słowa: die Regierurg giebt gem 2000 gulden urn det Nar- 
rtn lot zu werden. Te słowa powiedział p. Sacher. Ztamtąd 
już piechotą, bo bryczka odjechała udałem się do p. Że­
browskiego i powiedziałem mu, że p. W italis Smochowski 
żąda dla p. Dobrzańskiego 1000 złr. w celu przedsięwzięcia 
podróży. P. Żebrowski wstał, wziął pieniądze, bo widziałem, 
ż< j j  rachował, wsadził do pularesu i czy poszedł nie wiem, 
bo zostawiłem go, a sam udałem się, gdyż mnie o to p. Sa- 
cfier prosił, do legii akademickiej, do jej komendanta pro­
fesora Strońskiego, ażeby mu powiedzieć, że p. Dobrzański 
odjodzie; bo Sacher się obawiał, ażeby młodzież się nie o- 
burzyła, że p. Dobrzański znikł gwałtownie. Otóż jego mia­
łem o tern uwiadomić, a on starał się młodzież uspokoić. 
Tutaj zaszła komiczna Scena, bo jak przyszedłem w K ra­
kowską ulicę, gdzie teraz narodny dom, a dawniej była 
wszechnica, dwóch młodzieńców 161etnicb zatrzymało mnie
1 pytali m nii, gdzie ja  chcę? Ja  odpowiedziałem, że chcę 
mówić ze Stronskim, że przychodzę od Sachera. W tedy krzy­
knął jeden do drugiego: hr. Stadion prosi o audiencję. Zda­
je si i, że to Dył powód, dlaczego ci młodzieńcy prowadzili 
mnie między bagnetami. Wyglądałem jak zając, tylko z tą  
różnicą, że kucharka zwykle zbrojna szpikulcem, a oni pod 
bagnetami mnie prowadzili Przyszedłem do Strońskiego; 
on się przt straszył, że tak późna godzina; ja  mu opowie- 
d: .ałern całą rzecz, a ztamtąd udałem się do domu. Dru­
giego dniaj byłem n p. Dobrzańskiego, była tam lekarska 
konsultacja, nie wiem już z kim, a trzeciego dnia, gdy przy- 
ized.em, nie zastałem go.

P  r z e w. A te 1000 złr.?
Dr. M i l l e r e t .  Gzy ie dostał tego nie wiem; ezy to 

jego własne były, także nie wiem, bo się nigdy o cudze 
rzeczy nie troszczę.

P  r z e w. A p. Żebrowskiego p. konsyliarz znał ?
Dr. M i l l e r e t .  Znałem go. B ył on właścicielem Żu- 

rawna, był zamożnym człowiekiem, i czy własnemi, czy 
tajemnemi funduszami rozporządzał, nie wiem. Widziałem 
tylko masę pieniędzy, które on rachował.

P  r z e w. Zkąd je wziął ?..
Dr. M i l l e r e t .  Ze swego binrka; m iał je tam  zam­

knięte, otworzył, zebrał się, ale czy poszedł do p. Dobrzań­
skiego, tego nie wiem, bom go ubranego zostawił.

P  r  z e w. O ile zrozumiałem, p. Żebrowski był także 
u p. Sachera.

Dr. M i 11 e r  e t. Ale nie; on mieszkał w domu Urus- 
kiej przy wyższej Ormiańskiej ulicy.

P  r z e w. Pan pierwej do Sachera jeździłeś a potem
dopiero do p. Żebrowskiego i te 1000 złr. nie żądał p. Do-
b zański, bo nie był przytomny, ale p. Smochowski? Czy 
nie mógł byś pan stwierdzić tę okoliczność, czy p. Do­
brzański wyjechał, czy pozostał?

Dr. M i l  l.Niewiem.
P  r  z e w. Nic panu nie wiadomo o liście, który miał 

pisać p. Sacher.
Dr. M i l L  Nigdy tego listu nie widziałem i pierwszy 

raz go widzę teraz.
P r z e w Czy to jego pismo ?
Dr. M i l i .  O ile mnie się zdaje, mnsi to być jego pi­

smo, albowiem miałem jego ręką pisany Pasierachein, gdyż 
jak panu przewodniczącemu wiadomo, nie można się było 
wydalić za rogatki bez takiego Pasierscheinu.

P  r  z e w. Co do innych okoliczności odwołujesz się pan 
na artykuł w Gazecie Narodowej?

Dr. M i l l e r e t .  Który napisałem na publiczne we­
zwanie p. Dobrzańskiego. Byłbym nawet na nie nie odpo­
wiadał, gdyby mój przyjaciel nie był zwróci, mojej uwagi, 
że takie wezwanie do mnie jest wystosowane, bo ja nie 
czytuję gazet.

P  r  z e w. A kiedy zrobił p. Dobrzański to wezwanie?
Dr. W o l s k i .  W 27 numerze jest wezwanie, a w 36 

odpowiedź.
P  r  z e w Więc w skutek tego wezwania pan odpo­

wiedział ?
Dr. M i l i .  Tak jest.
P  r  z e w. A może i w skutek osobistego wezwania ?
Dr. Mi l i .  Nie. Nawet na publiczne to wezwanie nie 

byłbym odpowiedział, ale dyrektor Krawczykiewicz namó­
wił mnie do tego, bo ja sam nie lubię polemiki i publicy­
styki, jestto już w mojej naturze.

Dr. W o l s k i .  Ja  mam uczynić jedno zapytanie.
P r z e w. Proszę.
Dr. W o l s k i .  Odnośnie do pytań przez Wys. sad pa­

nu konsyliarzowi zadanycn, chciałbym się zapytać, co panu 
wiadomo o stosunkach dawnych p. Dobrzańskiego z panem 
Żebrowskim.

Dr. M i l i .  Nic więcej nie wiem, jak tylko, że pan Do­
brzański miewał wykłady estetyki, bo lecząc córkę Żebrow­
skiego, słyszałem często, że pan Dobrzański wykładał tę 
rzecz.

Dr. W o l s k i  Chcąc zapobiedz możliwemu uważaniu 
za jedno tych 2.000 złr., o których mówił p. Sacher z tym 
tysiącem które dał za lekcje pan Żebrowski, zapytuję pana 
konsyliarza, czy p. Żebrowski zostawał w jakim stosunku z 
rządem i czy mógł mieć policyjne pieniądz j ?

Dr. Mi l i .  To z pewnością nie, za to mogę ręczyć. 
Jeżeli p. Żebrowski wtedy nie został zamknięty, to dzięki 
jedynie swemu rozumnemu znalezieniu się. Mogę to su­
miennie powiedzieć.

Dr. W o l s k i .  Więc pan nie przypominasz sobie, czy 
pan Dobrzański pojechał, czy został, bo wtedy był dzia­
łalny w Radzie ?

Dr. Mi l i .  Przyznaję się, że wtenczas było wszystko 
tak rozgorączkowane, że nie miałem gustu mięszać się w 
te rzeczy. Po nocy 21. lutego wszyscy mieli głowy prze­
kręcone, więc ja  się bałem, żebym tam mojej nie stracił.

D o b r z a ń s k i .  Świadek powiedział, że dopiero we 
dwa czy trzy dni potem , przyszedł do pomieszkania mego. 
Mnie się zdaje, że zaraz powrócił i opowiedział, co nę  sia­
ło, i że mu jeszcze tejże samej nocy powiedziano, że ja nie 
pojadę.

Dr. M i 11 e r  9 1. Bardzo wdzięczny jestem p. Dobrzań­
skiemu za to przypomnienie i przepraszam Wys. S ądu , że 
tę  małą okoliczność pominąłem. Zapomniałem o niej dla­
tego, że, jak powiedziałem, nie trudnię się resapitulacjami 
takich drobnostek, zwłaszcza że takowe dla mnie nie są 
potr zebne.

D o b r z a ń s k i .  Jeszcze o jedną rzecz mam się pana 
świadka zapytać. Czy na drugi dzień byłeś pan przy kon­
sultacji?

Dr. M i l l e r e t .  Tak jest.
D o b r z a ń s k i ,  (idzie ja  pojechałem?
Dr. M i l l e r e t .  Tego nie “dem.
D o b rjz a ń s k i. Było to notorycznie znanem, że de- 

pntacja pojechała do Wiednia, a ja  z nią pojechałem
Dr. M i l l e r e t .  Tego ja  nie wiem.
D o b r z a ń s k i .  Mógłbym się w tym wględzie powo­

łać na obecnych tu  świadków, którzy wiedzą. że ja  do 
Wiednia pojechałem.

Dr. J e k e 1 e s. Proszę p. przowodn icząceg( o głos
względem zadania pytania p. świadkowi.

P r z e w .  Proszę.
Dr. J  e k e 1 e s. Pan konsyliarz będzie łaskaw nam

powiedzieć, czy wtedy przy widzeniu się z Sacher-Masochem 
wspomniał on o ks. Sapieźe ?

Dr. M i l l e r e t .  Muszę się przyznać , że sobie tego 
nie przypominam , ale w ątpię, bo krótki czas tylko mówi­
łem z Masochem.

Dr. J  e k e 1 e s. Po tych zeznaniach cały ten fakt
trzeba uważać za nieprawdziwy , a więc jaki powód mógł
skłonić p. Sachera do napisania tego listu?

Dr. M i l l e r e t .  Nie wiem. Czy Wys. sąd pozwoli o- 
sobiate zapatrywanie moje objawić?

P r z e w .  Tu idzie tylko o fakta.
Dr. M i l l e r e t .  J a  wiem tylko tyle, że pan Sacher 

bardzo często lubił się z prawda mijać.
Dr. W o l s k i .  Wtenczas było nawet przysłow ie, „że 

kłamie jak Sacher."
S ę d z i a  p r z y s .  Czy list ten będzie odczytany?
P r z e w .  Idzie o odczytanie artykułu, na ktury odwo­

łuje się p. konsyliarz Milleret.
Dr. W o l s k i .  Ja  proszę o odczytanie tego artykułu.
Dr. J  e k e 1 e s. Ja  byłbym zdania, żu po zeznaniach 

p. konsyliarza odczytanie jest zbytecznem, bo potrzeba na 
tem polegać, co świadek powiedział. Zresztą nie oponnję 
temu.

Dr. W o l s k i .  Na żaden sposób tego odczytania nie mo­
gę uważać za zbyteczne, ponieważ ten artykuł umieszczono 
w r. 1865, o którym to artykule pan Rewakowicz. jako 
ówczesny współpracownik przy Gaz Narodowej, koniecznie 
wiedzieć musiał. Proszę więc o odczytanie tego ar­
tykułu.

P. D o b r z a ń s k i .  Przez moją odezwę i odpowiedź 
jaką nań otrzymałem, wyświecił się fakt jeden co do oko­
liczności, która później wyszła na jaw, a mianowicie wy­
świeciła się nadzwyczajna nienawiść p. Rapackiego dc mnb, 
bo on to a nie ktc inny podał ten list, który jest źródłem 
drugiej insynuacji. D latego też popi ram wni)sek odczyta­
nia tego artykułu.

P r z e w .  Sąd uchwalił odczytać artykuł pierwszy i 
drugi,

Protokolant p. Sitarski czyta artykuł z Gazety Nar. 
z nr. 27. r. 1865. W tym  artykule napisanym i podpisa­
nym przez Jana Dobrzańskiego, wzywa on dr. Millereta, 
ażeby rzecz tę o jakimś liście wyświecił.

Sędzia przysięgły dr. S k a ł  k o w s k i. Kto podpisa­
ny jako redaktor na tym numerze Gaz. Nar.?..

Protokolant p. S i t a r s k i  czyta podpisy z Gaz. Nar. 
t. j. nazwisko właścicieli i wydawcy, potem odpowiedzialne­
go redaktora i właściciela drukarni.

Następnie odczytuje odpowiedź p. dr. Millereta na ode­
zwę p. Dobrzańskiego w Gazecie Narodowej, zawierającą to 
samo, co dr Milleret ustnie zeznał przed sądem.

P r z e w o d n i c z ą c y .  Czy pan konsyliarz potwierdza 
ten artykuł ?

Dr M i l l e r e t .  Zupełnie.
P r z e w  Czy p. Lam ma co do powiedzenia przeciw 

zeznaniu p. dr. M illereta?
L a m .  Nic.
P r z e w .  A p. Rewakowicz ?
E e w a k. Także nic.

P r z e w .  Teraz chodzi o t o , czy dr. Milleret ma być 
zaprzysiężony. Proszę postawić w tym względzie wniosek.

Dr. J e k e l e s .  Dla scharakteryzowania postępowa­
nia oskarżonych mnszę nadmienić, że oskarżeni, powołując 
na świadka p. dr. Millereta, nie przywiązywali wagi do te ­
go faktu i nie uważali go jako za udowodniony, tem bar­
dziej, że w iukryminowanych artykułach niema żadnej 
wzmianki odnoszącej się do obecnego faktu. Gdyby oska­
rżeni byli wierzyli w to rzeczywiście, że p. Dobrzański żą­
dał od Sachera 2000 złr., to byliby mu zarzucili zdradę 
kraju, ale tam  w artykule inkryminowanym tego niema, 
tam  jest tylko powiedzianem, źe p. Dobrzański sioi na 
żołdzie koteryj politycznych, oczywiście krajowych. Więc, 
ze strony oskarżonych przez poruszenie tego faktu uważam, 
że została wyświadczoną usługa oskarżycielowi i muszę 
przyznać, że do oczyszczenia się z zarzutu co się tyczy ze­
znań dr. Millereta mu się tu  udało.

Dla mnie i bez zaprzysiężenia mają one zupełną war­
tość. Zresztą wstrzymuję się od wniosku względem za­
przysiężenia. W razie gdyby zastępca oskarżyciela miał 
jaki inny wniosek, to z góry się do niego przyłączam.

Dr. W o l s k i .  Rzeczywiście, że powofanie tego faktu 
przez pp. oskarżonych zrobiło usługę oskarżycielowi. Zezna­
nia p. dr. Millereta są wiarygodne bez zaprzysiężenia, na 
to się zgadzam; ale oprócz tego chodzi nam tu  o to, aby 
Im nadać wagę sądowego dowodu, a dowód takowy można 
tylko nabyć przez zaprzysiężenie. P. obrońca myli się naj­
zupełniej powiadając, że oskarżeni nie przywiązują żadnej 
wagi do zeznania dr. Millereta. Wszakże wyraźnie przy­
toczyli oni fakt i wyraźnie powołali dr. Millereta na świad­
ka. Ja  nie mogę przypuścić, źe uczynili to dla tego tylko, 
aby p. Dobrzańskiemu, z rzuconego nań przez wrogów za­
rzutu, dopomódz się oczyścić! Nie, uczynili oni to dla 
przeprowadzenia dowodu. Wprzód, nim pozwoliłbym sobie 
zgodzić się na niezaprzysiężenie, w kodeksie karnym po- 
winienby być §., że świadek ma być wtedy tylko do przy­
sięgi przyprowadzonym, gdy pomyślnie dla oskarżonego mó­
wi ; a gdy za oskarżycielem świadczy, to w takim razie 
nie mr być zaprzysięganym. Z jakiejżto przyczyny p.Lam, 
chcąc dow’eść sprzedajność p. Dobrzańskiemu, na pierw- 
szem miejscu wymienił fakt, który się stara ł świadectwem 
pana Millereta poprzeć? Dla czegóźto w podaniu oskarzc - 
nych podpisanem przez pp. Rewakowicza i Lama, zawiera 
się następujący u stęp : powołuję dr. Millereta jako świadka 
na dowód, że p. Dobrzański w roku 1848, grając rolę go­
rącego patrjoty polskiego, szukał zysku u rustrjackie- 
go rządu? Czyż to nie jest wprost wymierzonym 
Ciosem ?

Zresztą tn  nie da się wyprowadzić wniosku, iż gdy pa­
na Millereta oskarżeni powołali, to i oni tylko mają prawo 
nie żądać jego zaprzysiężenia lub żądać. My nie powoła­
liśmy di. Millereta na świadka dla tego, żeśmy nie uwa­
żali potrzeby powoływać kogoś, którego już przeciwnicy 
powołali. Oświadczam głośno, że uważam dr Millereta za 
świadka ze strony pana Dobrzańskiego i wnoszę, ażeby dr. 
Milleret złożył przysięgę.

Di. J e k e l e s .  Ja  muszę nadmienić i nie mo­
gę dosyć nacisku położyć na to, że oskarżeni powo­
łując dr. Millereta, podali go na domiar, że powo­
łanie dr. Millereta im do obrony nie było potrze­
bne, albowiem przy tej różnicy z początku przezemnie 
uczynionej, muszę pozostać i nie mogę dość podnieść 
wagi na tę  okoliczność, ze niema tam  powiedzianego, 
że się zaprzedał wrogom ojczyzny, i że stoi na żoł­
dzie wrogów ojczyzny, ale pow iedziano, że stoi na 
żołdzie wszystkich koteryj politycznych, a  to  je s t ró­
żnica bardzo ważna.

Co można robić w obrębie w łasnego kraju  i na­
rodu, tego w wielu wypadkach nie wolno robić wo­
bec obcych ta k ic h , których się uważa za wrogów 
swego kraju  i dlatego pow 'odziałem, że pp. oskarżeni 
naw et nie byli obowiązani przeprowadzać dowodu na 
tę okoliczność, t .  j .  na l is t  Sachera-M asocha. W praw ­
dzie zastępca oskarżyciela p rzy to czy ł, że w podaniu 
wniesioneiL przez oskarżonych, gdzie je s t mows o dr. 
Millerecie jes t wyraźnie wymieniona ta  okoliczność. 
Jednakowoż muszę zwrócić uwagę W ys. sądu na t o , 
iż nie to podanie jes t inkrim inow anem , lecz tylko 
artykuł D ziennika polskiego , tam  zaś w tym artykule 
n i: ma wzmianki o te m , jakoby oskarżyciel wtenczas 
się zaprzedał ówczesnemu rządowi i sumę pieniężną 
otrzym ał. Do dowodu praw d zaw artych w wspomnlanem 
podaniu okoliczności, oskarżeni nie są obowiązani p ro­
wadzić , oni są obowiązani do przeprowadzenia dowodu 
prawdy na okoliczność zaw artą w artykule inkrym i- 
now arym . Ten dowód prawdy zaledwie je s t rozpoczęty, 
sądzę w ięc , ie  zastępca oskarżyciela, jeżeli dziś krzyk 
tryum fu podnosi, to to zawcześnie czyn: i mógłby so­
bie to na później zostawić.

D r. W  o 1 s k i. J a  bardzo żałuję, że ze strony 
przeciwnej prowadzi się rozprawa tak , jakby się s ta ­
wiało wnioski w zwykłym procesie, gdzie chodzi o u- 
niewinnienie oskarżonego z powodu prywatnego faktu. 
Sprawa obecna ma daleko większe znaczenie; sprawa 
obecna związana jes t ze spraw ą powszechną. Tu idzie 
o życie i uczynki człowieka publicznego ! Zdaje mi 
się, że w takim  razie nie powinny strony postępywać 
tak, aby korzystać ze wszelkich subtelności, aby jedna 
drugiej wzajemnie dowód u trudniała a sobie tymcza­
sem zostawiała furtkę o tw a rtą , by po zadanym ciosie 
z łatwością się wymknąć —  lecz powinny tę rzecz 
pojmować ze stanowiska obywatelskiego, i tak postę­
pować, aby opinia publiczna została oświeconą. I  zmu- 
szonj jestem  wchodząc na pole, na którem  podobało 
się stanąć p. obrońcy, zmuszony jestem  zauważać, że 
wcale nie je s t prawdą, jakoby powołani0 p. M illereta 
nie miało związku z' artykułem  inkryminowanym. 
Oskarżeni ośmieli1! się powiedzieć, że dokumentami i 
'świadkami mogą udowodnić p. Dobrzańskiemu sprze­
dajność polityczną i na poparcie tego tw ierdzenia zło­
żyli oskarżeń’ dokument, tj . list Sacher-Masocha i po­
wołali na świadka p. M., a wtedy dopiero gdy się okazało 
że człowiek, atóry ten list pisał, pisał nieprawdę — wtedy 
gdy się okazało, że osoba, którą za świadka powołali zada- 
fc im kłam, wtedy dopiero przeciwnicy mówią: „My to tak 
sobie całkiem obojętnie wnieśli, my z tego dowodu nie 
chcemy robić!“ Czy to postępowanie powieść się może, 
okaże «ię później.

D r z e w .  Czy pan Lam ma na to co odpowiedzieć ?
L am . Ja  muszę zauważać, że w znacznej części zga­

dzam się nie z moim obrońcą, ale z panem zastępcą o- 
tikarzyciela. Ja  sądzę, że tok rozprawy najlepiej okazuje* 
jaki był w ogóle sąd o p- Dobrzańskim, a przynajmniej sąd 
wielkiej liczby ludzi.

J a  nie byłem w możności przesłuchiwania świad­
ków i nie mogłem mieć pewności zanim rzecz sądo­
wnie była traktow aną; ja  to tylko przytaczałem  na 
dowód, co do mojej wiadomości doszło, a zbadanie o 
ile te  fakta są prawdziwe, należało do sądu. Pak t o

tych 20 0 0  z łr., o tym liście Sacher-Masocha był P5 
ruszony po dziennikach, w fojletonach Czasu i w innych 
artykułach tego dziennika i nie udało się Gazecie Na­
rodowej zmusić do odw ołania....

D o b r z a ń s k i :  O dw ołano!
L a m :  Owszem, p. Siemieński przy swojem ob­

stawał.
D o b r z a ń s k i :  Odwołał.
O s k a r ż o n y  p. L a m :  W  każdym razie jest

tu  podstawa do zarzutów zmienności i dwulicowości 
dość ugruntowana. J a  sądzę oprócz tego, że list, który 
tu  złożony został, zasługuje pod pownym względem na 
wiarę, nie dlatego, jakobym ja  uważał p. Sachera, 
jako człowieka, k tóry  jes t wielkim wielbicielem prawdy, 
ale że list ten nie by ł obliczony na to, aby publiczuio 
by ł ogłoszony —  że jo s t to poufny list jednego urzę­
dnika policji do drugiego, że wreszcie nie pojmuję jaki 
miałby p. Sacher interes w tem , aby p. H irschberga 
co do charakteru p. Dobrzańskiego w błąd wprowadzić.

Miałem więc powód przypuszczać, że fakta w tym 
liście przytoczone, są prawdziwe i dlatego muszę ode­
przeć zarzut, jakobym to lekkomyślnie powiedział i 
tylko w celu wywołania skandalu.

P r z e w o d n i c z ą c y :  W ięc pan przystępujesz do 
wniosku pana zastępcy oskarżyciela ?

L a m ;  J a  się sprzeciwiam zaprzysiężenia pana 
Milloreta i zrobię tylko uwagę1, że tryum f pana zastęp­
cy oskarżyciela je s t przedwczesny. Ale jakkolwiek ta  
okoliczność dla oskarżonych jes t niem iłą, to sprawia 
mi jednak to przyjemność, jożoli ten fakt będzie 
wyświecony.

Sąd udaje się na ustęp.
F  r z e w.: (po powrocie) Sąd uchwalił zaprzysię­

żenie świadka ze względu ua ważność jego zeznań.
M illeret składa przysięgę.
P r z e w . :  Pozostaje do przesłuchania świadek p. 

Kolankowski. —  Proszę podać swoje imię i nazwisko.
K o l a n k o w s k i :  Józef K olankow ski, urodzony 

w R ohatyn ie , la t 48 , w yznania g r. kat., bezżenny, ofi­
cjał sądu krajowego.

P  r  z e w.: Gzy pan zostajesz w jakich stosunkach 
z ohżalowauymi ?

K o l a n k o w s k i :  Nie , w żadnych.
P  r  z t  w . : Gzy pan ich znałeś ?
K o l a n k o w s k i :  Nie. N igdy nie schodziłem 

się z nimi.
P r z e w . :  Wzywam więc pan a , ahyś nas co do 

autentyczności tego tu  listu ośw iecił. Mas7 pan stw ier­
dzić autentyczność podpisu p. Sacner Masocha. Co pa­
nu o tem wiadomo?

K o l a n k o w s k i :  J a  tego stwierdzić nie mogę, 
ale mogę dać niejakie wyjaśnienia. W  r. 1869 przy­
szedł p. H irschberg do mnie i proponował im , czy- 
bym mu się nie w ystarał o zapadłe drukowane wyrok: 
śmierci i isto ty  czynu. Chodziło mu najwięcej o istoty 
czynu. Pow iedziałem , że nie jestem już przy krymi 
nale i odesłałem go do reg istratury . P rzy  tej sposo­
bności okazał mi ton lis t i przeczytał.

Później była mowa nie wiem, już przy jakiej sposobno- 
bności o tym liście w pewnem towarzystwie a ja wspomi­
nałem o ustępie tego listu tyczącym się p. Dobrzańskiego. 
Wtedy dwóch obywateli miejskich usilnie mnie prosiło, 
abym się im o ten list wystarał, co ja też rzeczywiście u- 
czyniłem i prosi tem Hirscnberga, aby mi te r  l i .t  pozwo­
lił. L ist zen krążył ze 2 miesiące po różnych miejscach i 
dopiero po tym czasie powrócił do mnie. Wtenczas 
wszczęła się polemika co się tyczy tego listu otwartego p. 
Millereta Aby s ię  więc zabezpieczyć od zarzutu, iż może 
ten list był fing >wany, zatrzymałem go u siebie aż do o- 
statnich dni. Wtedy, może przed tygodniem przyszedł p. 
Lam do mnie i prosił mię o ten list, ja  go nie znałem i 
powiedziałem m u, że tego listu udzielić mu nie mogę* 
Wtedy on sobie go odpisał. Później gdym się dowiedział, 
że sprawa ta weszła do sądu, dałem list ten p. obrońcy, 
aby go przedłożył Wys. sądowi. (C. d. n.)

O statnie wiadomości.
Cesarz po balu dworskim, danym na zamku 

w Budzinie, na którym był i p. Beubt, wyjechał 
d. 26. do Gódollo.

Paryzka Liberti (mająca stosunki z 011ivierem) 
z d. 25. bm. pisze: „We wszystkich prawie am­
basadach w Paryżu uważają wizytę arcyks. Al­
brechta za zriastunkę austrjacko-francuzkiego tra ­
ktatu przymierza, który mianowicie podoba się 
angielskim mężom stanu. Arcyksiążę pisuje prawie 
codziennie do cesarza austriackiego."

Izba rumuńska pozwoliła rządowi fundusz dy­
spozycyjny w sumie 200.000 franków, a zniosła 
subwencje dla szkół katolicKicn. Ministerium ru­
muńskie układa się z patrjarcbą carogrodzkim 
względem mianowania biskupów w Rumunii.

Telegram y „Gazety Narodowej.44
P aryż d. 28. lutego. Moniteur dono­

si, źe listy z Rzymu przewidują, nowy krok 
dworu Tuileryjskiego ku odrzuceniu każdej u- 
chwały powziętej przez rząd papieski lub so­
bór a sprzeciwiającej się zasadom publicznego 
prawa francuzkiego. Oprócz tego Francja ob­
stawać będzie przy konieczności dopuszczenia 
do swobodnego objawu na soborze wszelkich 
reprezentowanych tam zapatrywań

B ukareszt d. 28. lntego Sesja Izby 
poselskiej została przydłużoną do 26. marca.

K ursa z dnia 27. lutego 1870,
godz. 1. min. — ponołudniu.

Wl«* leń . Renta austrjacka 61.60. Akcje kredyto­
we w. 92.25. Akcje banku anglo - austrjackiego 347.50- 
Ban*, obrotowy 119 - . Akcji, Karola Ludwika 235.75. 
Kolej południ iwa 243.—. Eranko-austr. 123.26. "keje 
banko bud 63.50. Kolej wsckodnio-północna —.—. Akc’« 
banko ludowego btł.TO Kole.’ Elżb:et,y —.—. Losy 
1860 r. 96.80. Napoleondor 9.93. Losy 1864 r. — .— 
Ban u jeneraln. —.—. Tramvay —.—. Usposobienie stale.

P o c ią g i k o le jo w e  n a  s ta c ji lw o w s k ie j  P o d '  
za m cze . (Podług zegaru lwowskiego). 

Odchodzą do Brodów i Złoczowa o g. 11 m. 38 rano.
» „ o „ 10 „ 34 wieczór.

Przychodzą do Lwo. z Brod. i Złoc. „ 4 „ 35 rano.
> > > o 3 „ 42 wieczór.



GAZETA NARODOWA z dnia 28. Lutego 1870. 3

P rz y je c h a l i  do  L w o w a  d u ia  27. lu teg o .
ł ło te l  G eo rg a  : Wojciech ln-. Dziedu- 

szycki z Jezupola, Mieczysław In-. Kej z Wie­
dnia.

H o te l E u ro p e js k i  : Maks. Dzicgiclow- 
. ski z Ochodzy, Aleksander Sadowski z raosk. 

Podola. Ludwik Krzyza..owski z Rastowiee.
74 m ia s to  : Miclial Kuziemski biskup zr 

Chełma.
H o te l A n g ie ls k i . Lećłi Korecki z K ra­

kowa, Mieczysław Czechowicz z Sanoczan. K a­
zimierz Ilcmpel z Miąkisza ,. Stanisław Mal­
czewski z Cześnik, Seweryn Mochnacki z Ty- 
ćinieniczan, Ferdynand Rott z Jaśnisk , Lud­
wik Schmatzer z Przemyśla , Zachariasz Eln- 
her i J i W  Teodorowicz z M. Si higeth. 
i l ry . |d th a li ze L w o w a  27. lu te g o  1870.

W ładysław hr. Badeni do Suchorowu, Au­
gust lir. p u lin  do Rzeszowa, J ó Ł j  b.r. Mlo- 
decki do Brodów, Ksawery Petrowicz do b o -  
łostkowa, Karol Sobota do Podhorki, Alfred 
Cielecki do Rorchowa , Walory, br. Kapri do 
Bukowiny , W ładysław Obertyński do Ł ą k i, 
Mieczysław Paszkiewicz do Klekotow a, Ale­
ksander Kostin do Czerniowiec, Antoni dr. Ja -  
nocha do Obertyna, Józcl' Uleniecki do Woli- 
cy, Jo ! e r  Marmarosz do K arow a. Edward Ją- 
drzejowicz do Tyczyna, Antoni Engelshofen do 
W iednia, Józef Teodorowicz i Zachariasz Em- 
ber do W iednia, Antoni Langner do Stryja , 
Marcin Harasymowicz do Tejsarowa.
P r z y j* ' h a li io L w o w a  d n ia  28. lu teg o .

I lo te l  A n g ie ls k i : Kazimierz Obertyń­
ski z UTnowa, Ignacy Moyseowicz z Buska , 
Emanuel Schulz z Kurow ic, Aleksander' Rado- 
szewski z Toustobaby, Franciszek Link z Ko- 
marna, Michał Tokarzcwski z Buska , Antoni 
Rejowicz z doln. Lipicy.

H o te l l .a n g a  : Michał hr. Karnicki z 
Sąd. Wiszni, Matieu Calescu z Pesztu, Juliusz 
Walllisch z Wiednia.

H o te l K u h u a : Paw eł Tomanek z Sma- 
rzowa, . 1 ipolit B<®usz z Koniuszek.

P o d  b ia ly in  k o n ie m : Fryderyk Kope- 
styński ź floiodyszcza, Bazyli Ładyński z Sam­
bora.

H o te l E u r o p e j s k i : Dominik Antonie­
wicz z Zadubrowca, Henryk Papara z Zubow- 
mosty, Bronisław (jfpstyński z Pods/.umlaniec, 
Edmund Łoziński 7. Lipowic, Franciszek Zura- 
kowski z Lipowic.

W y je c h a li  d n ia  28. L u te g o  1870.
Józef Cichocki do Piwody, W ładysław P a­

para do Kutkorza, Leon Koreck: do Krakowa; 
Leonard Bogusz do Kam ionki, Robert Step- 
rowski do Buska, Henryk br. Bilów do Rzc- 
pliua, Wincenty Kniaziolucki do Rohatyna, 
Jeromy br. de la Skala do .Tuskowie, Franci­
szek Fischer do W iednia, Antoni Ruszkowski 
do Brykonia, Jan  Dworzak do Swirza.

W Wiedniu am Greben Nr. 3. 
KELLER i ALT,

sprzedają
po wszelkich cenach mozebnych
, powodu odstąpienia swojego lokalu 

aubtrjaekiemu. centralnem u bankowi — 
wszystkie swe zapasy najw ykw intiejszych

ubiorów męzkicli i futer,
upraszają przytem szan. publiczności, a- 
żeby przez najmniejsze kupno się prze­

konała, że »< nas suknie 
p ra w ie  n ic  n ie  k o s z tu ją  "T M

i polecają 1Ó43 22—7
ubrania balowe i salonowe,

“urdnt lub frak, pancalony i kam izelkę 
po  24 zl. 50 c n t.

SURDUTY ZIMOWE
w  n a jle p s z y m  g a tu n k u  8 z tr .

F u tra  do p o d ró ż y
Podszyte baranam ł lub lamowane szopa­

mi. 40 złr. szopy po 7 i zlr.
Przy zam ów iuiiioch z ła skaw em  oznaczeń inn i 

n ” ary o b ję to śc i p ie rsi w ierzchem  (naoko ło  p ie rsi 
1 Pleców), obję tości s tan u  (dokoła ko rpusu), d łu  
R°sci kroku (o<l sam ego k roku  aż do ziem i), u p ra ­
szamy kolor i ceny p o d łu g  c e n n ik a  w ym ien ić, jio- 
zostaw iaj^c nam  z zaspoko jen iem  w ykonanie sza­
now nych z le c e ń , m y  je d y n ie  d la  pew ności
zainawiajqc e „ 0 ^o każdej posyłki pośw iadczenie p rzy- 

w k tó rem  siy w yraźn ie  zobow iązujem y, 
w szelkie 0(  ̂ I)Bg pob rane  s u k n ie , gdy z jak io jko l- 
w , Pr*yc*yny w ym aganiom  n ie  odpow iedzą, bt z- 
I c l P l ' I Ł °  2 puw rotern odebrać.
■ rfahto ■ l A LT , m ajstrow ie  kraw ieccy , po-

,'a a a c z e  wielu w yszczególn ień , w łaśc ic ie le  sk ładu 
sukm  »  W i c a , , ; /

u rab en , I\|r . 3  ̂ iu m  „S to ck  im  K isen .“

E k o n o m
teoretycznie i praktycznie uzdolniony , po 
aznknje umieszczenia w większym m ajątku 
z tem  zapewnieniem, że z każdego morga 
dobrej g le b y  dawać b ędz ie  po 12 z lr . 
czystego doctioąU( ta fc za stósownem wy­
nagrodzeniem r 0C;ine_ lub tantjem ą.

Bliższa wiadomość u p, Adama C ybu l­
sk iego , PrZy ulicy Piekarskiej pod 1, 452 
Da d o l e . ^ H l l H  

to 'varku  wsi Nebrybki, własności B ie­
lawskiego , pój mi)i od p r2emyśla i 
stacji *olel żelaznej, est 600 sztuk 
szczepów 3 -letnich wysokopiennych 
jabłoni zimowych doborowego gatun­
ku , do 60 centów , do

‘Pfzedania; t®* . „„!!• ar nasienia Lucer­
ny niebiesko kwitnącej za 30 zir^  _  kilka 
Sarncy grochu karłow ego bąrQZ0 raniego i 
Plennego po 1 z - cukrowego po
80 c. i 80 korcy rie log rochu  rychliku polne­
go bardzo ładnego ™wno z pgzenic9 doj­
rzewającego, korzec po 8 złr. 5ez w orka, 
z odstaw ą do k o le i; «sK aw e zamówie­
nia listownie franco uprasza się na miejscu u 
^ł&ściciela* 1^09 y—3

Z  narządu ekonomicznego N ehrybka
p o c z t' Przem yśl.

t

syna c od dnia 1 . L ipca 1870. r . 
ajdufe się do wydzierżawienia

na

GŁÓW NY FOLW ARK
P isŁ orow ice , \vr«iz z Anal­

nym  K oszary
położony w Galicji austriackiej , w s ta ro ­
stwie , aroslawskiem nad rzeką sprawną 
San , ■ przestrzeu obu fo lw a rk ó w  wynosi
około luuO morgów*

Mający chęc w ydzierżaw ienia, bliższą
wiadomość o warunkach konkurenejnych po­
wziąć m ogą na miejscu w P i s k o r o w i c a c h  u
P. Hteiner ad m in is tra to ra  lu b  w biórze 
K o n tro li Zarządu dóbr ordy nacji Zamojskiej 
w W arszaw ie przy ulicy  S en ato rsk ie j, pod 
1 412.   1374  2 - 3

1451 Leśniczy 2 - 3

egzam inowany, zaopatrzony w chlubne św ia­
dectwa, praktycznie i teor ‘tycznie w y k sz ta ł­
cony, to  samo i w ps " “zelnict.cie (D zierżo­
ny), poszukuje obowiązku. Bliższa w iado­
mość u p. M. Czarneckiego w Brodach.

Stanow czy ^posólh Icczcu a  
chorób ;»łciow> eh w szelk ich  
w yrzufów .ran sy lilit ycznych  

D ra C h a h l e  w P a ry ż u ,  
rne V iv ienne , 36.

Skuteczność syropu 
ro ś liu n e g o  b e /.n ie r- 
k iirja l.nego  p rz e c iw  

— ——q—tlyIBmi«BWi. lisz a jo m - sy iility c z - 
nM ii liiiion i, z an ie czy szczen iii k rw i,  tak  
stan..-węza sic okazała, że ją  dzisiaj 60.000 
listów dibekieynnych zę w szystk ich  "tron 
św iata ja k  najzasjjęzytniej popiera, wielbiąc 
szczególniej przy jego  użyciu kąpieli m i­
neralnej  również D ra Chable.

Przyjem nego smaku a 
M H K M l i t i l  ‘e B'vem działaniu łag o ­

dny s y r o p  ( ły l ry n ia -  
iiu ż e la z a  Dr.' (T iab le  

uu lusfc W u śy .iu  bedąeo, u trudne do za­
życia, w skutkach zaś swoich wątpliwe k u b e- 
b y  i k o p n jw y  z rzędu lekarstw  w ypiera. 
Bądź w s p ry c o w a n ia c h .b ą d ż  w e w n ę trz n ie  
u ż y ty , pokonyw a z pew nością w szystkie 
nieznośne dolegliwości, jakiem i »ą: rze - 
ż a c z k i, u p la w y , o s ła b ie n ie  k a n a li i, o to ­
k i p ę c h e rz a . _ 1013 2 ;-48

Z powyżej wyoiienionemi. specyficztem i 
środkam i, łączy się jeszcze m a ś ć  p rzec iw - 
l i s z a jo w a  p re p a r a c ja  d o  k ą p ie l i  m in e ­
ra ln y c h  (Baius minóraux), m a ś ć  p rz e c iw  
lie m o ro id a ln a , p ig u łk i  w y c z y n ia ją c e  ze 
k rw i z a ra z ę .

W e Lwowie jodynie w aptece p. P io ­
tra  M ikolascba w Brodach w aptece p. Kul- 
lak, w K rakow ie w aptece p. Trauczyń- 
g k i ę g o . ________________

W iadom ość dla lek arzy .

SYROP D ra FORGET
Sipop du

KTORGET
f. ‘■ W Ul uw  A t ,

iżywa się z najpomy- 
Tniejszym skutkiem 
trzeciw k a s z lo m  u- 
p a r tB y w y m . k a ta -  
n e rw o w e j I ry ta c ji

n a c z y ń  p lu c o w y rb  i w s z e lk im  c ie r p ie ­
n io m  p ie r s io w y m . Lekarze paryzcy za­
wsze z pomyślnym skutkiem  go przep isu ją . 
Łyżeczka od kawy je s t dostateczną. D ostać 
można w Paryżu u Dr. Chable, rue V ivien- 
ne. 36; w K rakow ie u Brunona M iezyóskie- 
go, w W arszawie w składzie m aterjałów  ap­
tecznych Galla, we Lwowie jodynie w apte­
ce P io t r a  M ik o la sc b a , w Brodach u p. 
M. K ullaka. Cena daszki 1 złr. «0 cnt., z 
opakow aniem  2 złr. w. a. 10 12  21—48

Obwieszczenie.
W kancelarji żak ładu  zastaw niczego 

lw owskiego ,,1’ ii M ontis*  odbędzie się na 
dniu 28. m arca 1870. w zw ykłych godzinach 
publiczna licytacja, na której zalegle k le j­
noty, srebra i inne fanty sprzedawane będą. 

Lwów 15. lutego 1870. 1397 3—3

Już w y sz ły

CENNIKI OGRODNICZE
Zakładu Synów YV. Ilillicha we Lwowie , 

k tó re  bezpłatnie rozsełane zostały. 
Szanowni interesowani, k tórzy  przy roz­

syłaniu rzeczonych cenników pominięci zo­
stali, zechcą przy dokładnem wskazaniu a- 
d re su , udać się do pomienionego zakładu 
za pomocą karty  korespondencyjnej, k tó re j 
koszt

® a r tylko 2 cnt.
wynosi ; — odwrotną pocztą otrzym ują Sza­
nowni zgłaszający się rzeczone cenniki b e z ­
p ła tn ie . '  '  1471 2 —3

S y n o w ie  W . I l i l l ic h a
Lwów, ulica P iekarska  3671/ , .

N f E W T
grypy, katary, zapa. 
lenie piersi, ustępują 
przed użyciem

PASTY pana BLAYN,
z  p ą c zk ó w  so sn y  m o rsk ie j.

W Paryżu w aptece p a n a  B la y n , u li­
ca du Marche St. Honore, 7; we Lwowie 
w aptece p. P io tra M ikolascha, w Krakowie 
w aptece p. T rauczyóskiego, w Brodach w 
aptece M- K ullaka 1011 20—24

Już wyszły zapowiedziane

Szkice i Ramotki
przez J .  G o rd o n a

w 8ce 177 str. z r y c in ą  ła d n ą , p rzedsta ­
wiającą zwaliska zamku Odrzykońskiego 
c e n a 'l  złr. w. a. 1348 3—3
są do nabycia we wszystkich księgarniach  

w kraju i z ag ra n ic ą .'

Ogromne powodzenie tego środka p o ­
chodzi z jego własności doświadczonych, 
sprowadzania na powierzchnią c ia ła  zapale­
nia i rozdrażnienia najżyw otniejszych w e­
wnętrznych części organizm u. N ajznakom it­
si lekarze w Paryżu zalecają P apier Wlinsi 
na k a ta r y ,  g ry p ę , z a p a le n ie  g a rd ła , r o z ­
d ra ż n ie n ie  n a c z y ń  o d d e c h o w y c h  (brou- 
o tiit.s) re u n ia ty z m y  w  lę d ź w ia c h  i n e r ­
w a c h  b io d ro w y c h  itp . Jednorazow e lub 
dwurazowe użycie wystarcza i nie zostawia 
żadnego śladu oprócz św ierzbienia.

Dostać można w W arszawie w składach 
M aterjaiów aptecznych pp. Galie, Mrozow­
skiego i Ludwika jpiess; w K rakow ie w 
aptece p. Tranezyńskiego; w W ilnie w ap­
tece p. Chróścickiego; we Lwowie w ap te ­
ce p. P io tra  Mikolascba, w Brodach w ap ­
tece  M. K ullaka, 1005 1 9 -2 8

CYGARETKA INDYJSKIE
(C an ab is  in d ica)

P I ’ . G r im a u lt  e t (Jie ap t. w  P a ry ż u .
W szelkie środki aż do dziś używane 

przeciw astmom w jakiej by nie były for­
mie i postaci, m iały za podstaw ę bellndo- 
ne, stramonium. nikotynę albo opium. N ie­
dawne doświadczenia dokonane w Niem­
czech, a powtórzone we Francji przekonały, 
że konopie indyjskie z Bengalu (cannbis 
indica) posiadają w łasności Bkuteczne do 
zadziwienia przeciw tej słabości, jak  rów ­
nież p rz e c iw  k a sz lo m  n e rw o w y m , s u ­
c h o to m  g a rd la n y in , z a k a ta rz e n iu , o c h ry ­
p ło ś c i i u tr a c ie  g to su , n e w ra lg io m  t w a ­
rz y  i b e z se u n o śe i. 1019 12—24

Dostać można we Lwowie w aptekach 
pp. Mikolascha, Berlinera i R uckera; w Bro­
dach w aptece p. Kullak i p. Franzos; w 
Rzeszowie w aptece p. Szaitera; w K rako­
wie w aptekach pp. Traucz} ńskiego i lłe- 
dyka, w W iedniu w składach materjaiów 
aptecznych pp. Raabe i Róder.

1049 30-100

S ik a w k i oguło  
Iw e  i ogrodow e
! k iszk i, pompy,
I w iadra ogniow  
|  P rzy rządy  f i \ z ^  W m .  
j s tra ; j ogni o KNAUST

1444 3 - 3

Fabryka urządzona 
w r. 1823 . Gwa­

ran tu je . Ilu­
strow ane 

c e n n ik i 
bezpła- 

K tn ie .
W ie d n iu

L eopoldutadt, ftliesbaćógaM e 
gegouuber dera A ugarten .

5l  Ogier
złotogniady, siedmioletni — 1 ó mia­
ry 3 cale, stada Jezupolskiego, jest 
do nabycia w Jurowcach pod Sano­
kiem, ost. poczta Giabownica.

Pozwalam sobie polecić

Dzieje Narodu Polskiego
przez Chociszewskiego. 

W y d a n ie  n o w e  z ro k u  1870. - - Z  w ie ­
lo m a  ry c in a m i,

książkę, uznaną przez wsz> -tkie pisma po l­
skie za bardzo przydatną dla dzieci, odzna­
czającą się i trafnym układem i taniością.

Podczas egzaminów wielkanocnych naj­
w łaściwszą książka ta  je s t  nagrodą dla p il­
nych dzieci.

Cena pojedynczego egzem plarza wyno­
si 48 ct. w. a. Za razem wzięte 50 egzemp. 
stanowię ty lko 15 złr. 84 et. czyli 8 ta l. 10 
srg ., a zatem egzemp. po 36 ct-

K sięgarnie są upoważnione dzieło to 
po cenie podanej tu sprzedawać.
1360 4—9 J .  K. Z u p n iisk i.

Sław ny J34i 4-4
B alsam  yetorin iego

znany z swej szybkiej skuteczności w ró­
żnych cierpieniach, środek hygeniczno-toa- 
letowy, jes t do nabycia tak  we Lwowie ja- 
koteż i na prowincji praw ie we w szystkich 
aptekach i sklepach m aterjałowych.

Dwa Fortepiany.
Jeden w Łańcucie pod nr. 166, drugi we 

Lwowie, pod nr. 422*/, p ado le , na Chorąż- 
czyżnie po uajum iarkowańszej cenie do na­
bycia 1462 2—2

P I G U Ł K I  U L A H C A B D A
Zelazisto-jodowe, niepodlegające rozkładowi,

potw ierdzone przez P a ry zk ą  A kadem ię w 1850 r.
Z a m ie sz c z o n e  w  18(i(i r . w  fo rm u la - rz u  le g a ln y m  fra n c u z k iin , w  K o d e k s ie  e tc

Łącząc w sobie własności JODU iZELAZA, p igu łk i te używ ają się specjalnie 
szczególnie przeciw słabościom skrój ulicznym, v> pierwszych początkach suchot, w osłabieniu 

iorganizmu, jak również we w szystkich wypadkach, gdzie idzie O oddziałanie na krew, w 
błędnicy, niedostatku lub braku regularności, dla przyw rócenia bądź normalnej obfitości krw i, 
bądź dla wywołania uregulowania perjodycznego jej odpływ u.

TJnaga. Jodan żelaza nieczysty, albotaki co ulega rozkładow i, jest środkiem le 
karskim  wątpliwym i drażniącym . Jak o  dowód czystości i au tentyczności prawdziwych 
Pigułek Blancarda wymagać należy, aby każdy flakonik nosił p ieczątkę ze srebra 
reakcyjnego (argent reactif z własnoręcznym podpisem wynalazczy na etykiecie zielonej, 
jak  obok:

D ostać można: we Lwowie w aptece p.P . Mikolascba; w 
Krakowie w ap tece p. Tranezyńskiego; w Brodach w aptece 
p. Kullak. 1026 9 -1 6

aptekarz rue Bonaparte, g

MS  WIELKA WYSTAWA ROSLIJV
i zagranicznych.

P .  B A Ł M E ,
sa d o w n ik , k w ia c ia rz  i h a n d la r z  sz c z e p ó w  w  P a ry ż u ,

ma zaszczyt zawiadomić p. amatorów o swem przybyciu z wielkim wyborem roślin, ja- 
kotoż wszelkiego rodzaju drzewek owocowych, a to : grusz, jabłoni, brzoskw iń, wiszeń, 
moreli Ud. — dalej rośliny kwiatowe m ianow icie: rododendrony, magnolie itd — róże 
dziwnej rozm aitości w 2.500 gatunkach sam e rem ontant, wielki zbiór afrykańskich ; ame-_ 
rykańskich roślin bulw iastych kw itnące calemi miesiącami, cebulki, nasiona kw iatów  i 
jzrzvn, tudzież gruszki prawdziwe ogromnej wielkości, k tóre nie mogą nie wpaść w oko 
publiczności. 1467 2—2

M agazyn mój znajduje się w  Stofeln łSeorge.
Zwraca się uwagę, że ni ■ zabawię we Lwowie dłużej jak  7 do 8 dni.

Oryginalne m a sz y n y  do szycia IlGwe
Fabryka w  B ridgeport Coiui. w  Am eryce

założona przez Eliasza Howe Ir  w Nowym Jorku , w ynalazcy maszyn oo szycia.
Nasze maszyny uzyskały g łośną sławę i powsze­

chną wziętość tak  w kolach rodzinnych iakoteż 
u przem ysłowców, iaką żadne inne maszyny poszczy­
cić się nie mogą. Uproszczenie, łatw ość w kiero­
waniu," statcc na konstrukcia, trw ałość i nicosiągn.ę- 
te  wykonanie, bowiem z trzem a tylko aparatam i u- 
skntecznia 40 szwów w mułu lub w mocnej skórze 
za jednem nawleczeniem nitki, oto są główne zalety.

Używane i polecone przez francuzką i augielską 
akadem ią mód pierwszym damskim żurnalom j a k u  
najdoskonalsze i najtańsze teraźniejszego czasu.

Krzyż legii honorowej pomiędzy 82 wystawcami. 
W yszczególnienie tak wysokie nie otrzym ał ani 

Singer, ani W ehler et W ilsen, naw et Gruber ct 
B aker. O strzeżen ie .

Liczni fabrykanci nadużywają sław y i nazwiska 
naszych maszyn do szycia, a naw et zam ieszczają na 
swoich wyrobach medale i portret wynalazcy E ljasza

Uove. zamilczając własne swe nazwisko, a to  w szystko by publi- 
ozność oszukać. Radzę każdemu kupującemu, ażeby sobie gwa- 
ranęję na piśmie kazał wystawić, iż kupił oryginalną i praw dziw ą 
am erykańską maszynę, do szycia Eliasza Hove z fabryki The H ove |
Masehine Cie New Jo rk  Bridgeport Connecticut Amerika

Skład główny dla Galicji w handlu M.Balłabans:
przy p lacu Marjackim 1. 312 w e  L w ow ie .  1195 7—20

IKSTSAK? IljjSH T 1IEBI6A
z FRAY -BEATO S (A m eryka Południow a.)

S P Ó Ł K A  L I E B I G A  E X T R A K T U  M I Ę S N E G O ,  L O N D Y N

W ielka oszczędność dla g o sp o d a rstw  domowych.
Natychmiastowe sporządzanie mocnego rosołu mięsnego o '/ , część tańszegc w poró­

wnaniu z takowym z mięsa św ieżego. — Przyrządzenia i ulepszenia znp, sosuw, jarzyn itd.
W z m o c n ie n ie  o s ła b io n y c h  i c h o ry c h . 1214 4 - ?

Dwa złote medale, Paryż 1867; złoty medal Havra 1868.
W ie lk i d y p lo m  h o n o ro w y  — n a jw y ż sz e  o d szczeg ó ln ien ie . A m s te rd a m  186L 

Detaliczne ceny dla całej Anstrji.
1 słoik 1  fnt. ang. w agi 1 słoik */, ft. ang. 1 sło ik  */, ft. ang. 1 sło ik  V, ft. sog.

5 s i r ,  80 cn i. 3 H r . 1 sir. 70 cn i. 02 cn t. w. a.
Jedynie p r a w  c l u l w y  ^

je ż e l i  u a  s ło ja c h  z n a jd u ją  
s ię  o b o k  z a m ie szczo n e  po d - 

p isy .
Otrzym ać można w znaczniejszych handlach i aptekach.

S k ła d  h a r to w n y  dU odprzedających z rabatem stosownie do ilości u korespon­
dentów Tow arzystw a:
H e r rn  K lo g e r  et S o h n , W len .

Scbottengssse Nr. 1 .
H e r rn  J o s  V o ig t e t  Cli ln  H Gen. 

zum „Schwarzen Hund“ 1 Hohen M arkt,

M to c a rn ie  rę c z n e  kieratow e, wodne i parowe. IH Ioearn ie  na  
k o n ic z y n ę  kieratow e, wodne i parowe. Srótowniki, sieczkarnie, m łyn- 

i/ ki, siekacze na buraki, aparaty do parzenia paszy.
K o s ia rk i  i ż n iw ia rk i.  1035 36—46
Urządzanie m ły n ó w  sz tu c z n y c h , ta r ta k ó w  i f a b r y k  k ro c h ­

m a lu . M aszyny  p a ro w e  wszelkiego rodzaju przenośue m aszyny parow e ż- s to jajym  
kotłem rurowym.

Ż e la z n e  p o k ła d y  na nogach pod s te r ty ,  niedozwalające dostępu myszom i u ła ­
twiające przewiew powietrza. S ik a w k i o g ro d o w e  i o g n io w e  wszelkiob w ielkości zalee* 
fabryka maszyn rolniczych

J 1  ] J U S Ż A  i A R O W A  n a  s m ic h o w ie  84. w  Pradze. 
I llu s tro w a n e  cen n ik i b e zp ła tn ie  i  fra n k o .

K e p re z e n ta c ja  dla Galicji u J .  B o rg e n ic h ta  w Tarnowie-

Krocie tysięcy ludzi
zawdzięczają swoje piękne włosy jedyn em u, w y łą cz n ie  is tn ie jące­

mu, najpew niejszem u i najlepszem u

Środkowi na porost włosów.
Niema nic Lepszego na utrzymanie i wznie­

cenie porostu włosów na głowie
"T---'— - 1 - L»» ■ ~~ Anr-.4a.il I r p o ln

jak  tri we w szystkich czę­
ściach świat* znana i słyn­
na, przez znakom itości me­

dyczna ro z b ie ra n a , n a j-  
c h lu b n ie js z e m i sk u tk a m i 
u w ie ń c z o n a , p rz e z  Je g o  
c. k. a p o s t . M o ść  F r a n ­
c is z k a  Jó z e fa  1. c e sa rz a

A n s t r j i , króla W ęgier 1 
Czech itd. Itd., wyłącznym  
c. k przywilejem dla ca­
łego obszarn e. k. państw  
austr wraz z krajami ko­
rony węgierskiej paten­
tem z dnia 18. listopada 
18oli Ił 15.810/1892 o"«ecw>- 
gólniona.

Pom ada rezedowa do kędzierzawienia
która przy re g u la rn e m  używaniu, pokrywa w y ły s ia łe  m ie js c a  n r  g iow le  
n a jg ę s ts z y m  w ło s e m , s iw e  lu b  ru d e  w to s y  dostają k o lo ru  c i e m n e g o ,  

w z m a c n ia  m ie js c a  p o ro s tu  w  s p o s o b  
z a d z iw ia ją c y , u su w a  p a rp le  w  p rz e c ią ­
gu  k i lk u  dn i, zap  o b ieg a  s w ypadaniu w ło ­
só w  w  n a jk r ó ts z y m  cza s ie  n a  zaw sze , 
n a d a je  w tó s o m  n a tu r a ln y  p o ły s k , ta k o - 

\w > b ęd z ie

strzępiony
i z a c h o w a je  go  p rz e d  o s iw ien iem  w  
n a jp ó ź n ie js z e  l a t a ,

Przez przyjem ną woń i pyszną wypra^ 
wę. byw? ta  pom ada ozdobą n8 stole to
aletowym.

C en a  s ło ik a  w ra z  z p rz e p ise m  u ż y c ia  (w  6 ję z y k a c h )  p o  i  z ł r .  50 nt.
Z p r z e s y łk ą  I  z łr . 60 c t .  _

O d p rz e d a ją c y  o tr z y m a ją  zn aczn y  r a b a t .  -^Ę j

F a b ryka  i cen tra lny s k ła d  r o z ^ g l k o w y  ?/. gros et en deta i1 u

K a p o l ^
fabrykanta perfum i właściciela wielu c. k. przywilejów w W ie d n iu  

Hernals, A n n a g a s s e  15, w e  własnym  domu, 
dokąd upraszam w szystkie zleceni.' w y s y ł a ć .  Z a cen ią  z prow incji za p r z e s ł a n i e m  

gotów ki lut) zaliczką pocztową załatw iam  najspieszniej* 
O l ó w u e  s U L ta  ' i y  w o  Ł w o w i o  jedynie u pp z ' ’g«d*n- 

ta Ruckera apt ,  Adolfa Berlinera apt. i Franciszka Ehrlłcha, handel 
rów galanteryjnych ;

w K rakT \vH Jau hJó ze fa  Jahna. w T arnow ie  u F. A. Wielogórskb go, w 
Hrzeżanach u apt- Jó s e fa  Aminkowskiego.
I T u T n n . a  ^ ak 7‘ ka '^dym znaczniejsczm wyrobem, tak  samo dzie '»  sie 
U W a g « *  z nmiejszem fałszerstw a, dla tego upraszam przy kupnie ndawać 
sie tylko do powyżej zam ieszczonych 'firm . z wyrażnem  nadaniem , praw dziw y 
p r a w d z i w e j  nomady rezedowej K a ro la  P o lt- . z W ie d n ia , ■' 
ochronną.

I

uważao na m arkę 
1277 4 - 2 0



i G1ZETA FAEODCWA z dnia 28. Lutego 1870.

1476 Miody człowiek 1 - 3

pow róciw szy du kraju po ukońc^em u w y­
działu technicznego i kursów szkoły cen­
tralnej arch itek tury  w Paryżu , uw iadam ia 
niniejszem , że gotów j  iat ofiarować usługi 
swe w szystkim obywatelom krajowym , itó - 
ray dla przedsiębiorstw  b .dow niczych ta -  
kow ychby pot.-tebowali. Bliższa w iadom oś; 
udziela sie zgłaszającym  w domu kap itu l­
nym pod 1. 2J j a  1 . piętrze. D owiadujący 
się listownie obyw ttele  z prowincji, raczą 
frankowane swe listy nadsyłać pod powyższym 
adresem, opstrstywszy je cyframi J . Ch.

Leśniczy egzaminowany
i geom etra poszuku,e um ieszczenia. Bliższa 
w sd onnść  pod adresem J. W . W . .R ad z ie - 
« b ó w , B ro d y . 1477 1 —1

Aleksander KrzŶanowski
dekretem  W ysokiej R ady szkolcej z dnia 
30. grudnia 1869 1. 11049 nianow any nau ­
czycielem ję z y k a  a n g ie lsk ie g o  przy szko­
łach realnych we Lwowie, udziela ta k ie  
pryw atnie nauki w ję z jk u  angielskim  i fran- 
cuzkim. dochodząc do pomitozk-ió uczniów 
lub w s woje u. w łasnem , ulica Sykstuska 
nr. 630V, schody nr. 3.___________I30o 4 o

(Dnia 25. lutego w y ­
biegła z domu

suka mfoda wyżlica
eała Jcartftanowata i nie wróciła, K toby l a ­
kową p rry ti sytaał i dał znać pod nr. 91 i 
92*, " ilica F a lsk a , otrzym a n a g ro d ę  -w 
k w o e .e  10 z lr . 1474 2—2

Rolnik
poiZfllttfje taióisca przyjęło i pi.oadę i le- 
in ieźego. Był rżądcą i t e i  ló  la t we 
wazystki.-h dzielnicach Polaki. Bliższa wia­
domość franco do A dm inistrasj. Gazety Na­
rodowej. 145 * 2 —2

i  / R ł  Jarm ark n. konie,
|W M M » - W m ieście TarnoWie od- 

™ ® ® *® b fd zie  się  na cLiu 28. mar­
ca 1870 i następnych, wielki jarmark 
na konie.

Jartrbrk ten, na który snroysa- 
dzone konie od opłaty targowej, są 
wolne, bywa z wszysjkich jarm ^rtów  
krajn naszego najliczniej zwiedzany, i 
z a le c a  się szczególnym doborem i wiel­
ką ilością koni n-zjszlachetoiejszej ra­
sy angielskiej i arabskiej. 14.6 2—3 

Tarnóyę 4. 14. Lntego 1870,
ieKły w skutek dług detniej p ra k ­

tyk i w t.yrabianii pożyczek w 
gal- akcyjnym  banku kipoteczDym. gal. to ­
warzystwie nredytov,em  ziem skiem i w in ­
nych podobnych zakład ,ch , m ogąc w yka.ać

Z I P E M Ą  G W ARA NCJĄ
poleca się pp. właścicielom majętncśoi ta ­
bularnych i hipotecznych *1422 2 —6

L isty fran to  do A dm inistracji Gazety 
Narodowej poi adresem „Ternaw a-

Mąka ta, spo­
rządzona podług 
przepisu, jest » j 
i mienitenL poży- 
wienietti dl. usób 
starszych, slabowi- 
tych, cieipiącycb 
na niestrawność i 
osłabiony żołądek; 
niemniej d !i uaób 
szczupłej budowy, 
cierj iących rekon- 
walćsceiiiow, k tó ­
rym użycie zw y­
k łego  pokarm  u jest 
wzbronione; dla o- 
ałabionyuh przez n- 
byrek t r '  ń, icb 
nauużycie śro Ików 

czyszczącyci ; 
Szczególnie Zk dla 
dzieci łsbowitycb 
i prędko rosną- 

* cych.

Znany powszechnie i poaług z lania Iekar- 
ikiego w ielostronnie wypróbowany

S ty ry js k i  s o k  z io ło w y
dla cierpiących na piersi. 

Dostać inożua ł»1 ° św ieżym  stanie
po cenie 80 c » t za flastkę.

J . En& elhcit-rd E se n c ja  m n- 
s z k u lo w a  i  n e r w o w a

a  a ro m a ty c z n y c h  z łń l a lp e js k ic h .
Bezsprzecznie w yśm ienity ś ro d ek  p rze­

ciw bolom reum atycznym , oesn ii staw ów , 
przeciw  zawrotowi j . o - y  i bólu krzyżów , 
u iab ien in  nerwów u ciała, a do -jm ocnie- 
n i j  organów płciowych za najsku teczn ie j­
sz y  nznany. ; ,

STO hATICO N , W ito  do o , .
O r. B ro n n a , den tysty  k ilku  c. te sakła- 
Jów  w G ra ,"  nznana w sk u tek  n a d e r  11- 
esW ych d o św ia d c z e ń  za specyficzny śro ­
dek do *,agojenia rozranionych dziąseł, lu 
asuw ania cnchnąoego oddeebu i, r< trzym a­
nia postępującego próchnienia zębów- 

Cena flakoniku 88 cnt.

L i k i e r  i o l ą d k o w y
Dra K ro m b u o llza .

L ik ie r ien , przyrządzony z w zmacnia­
jących roślin, d-jał* szczególnie ika tecu  ie 

o rgana 'raw iące, a ro z g 'z e r a iąc żołądek 
wywiera najzbawieDniejszj w pływ  na zarc- 
włe. Może on być doskonałym  tow I r ty ­
szem na po łiw anin  przy w ycieczkach i w 
podróży. — Cena flakonika 52. c n t.

Pow yższych przedm iotów uostfló można 
praw dziw ych w® Lw ow jie u K . S c h ę b u - 
ł b  p rzy  nlicy K rakow skiej, u ap tekarz , 

f lu c k e ra  dawn.ej Tom anka, N ik o l . 
a s a  I B erlin  era 1412 8—12

W  B ia łe j n P . Knausa, w  B o ch n i u 
B . Fadenheci t« , w  ( z e r n lo . i c a c b  T . 
Zaeharjasiew ic . i J, R ojaóskiego, w  la - 
* > ilaw io  u I Bojans, w  K o ło m y i u F. 
Zaebarjasiewicza i Schai Hermana, w  K ra ­
k o w ie  u K . Hermana i , iah n o , w  B ze- 
•B ow ie  n J .  Schaitera, w  S ta n is ła w o w ie  
o Ą. J -w au k a  i Spółki, w  T a rn o p o lu  u 
W. 8 nr i, wiczs u T a rn o w ie  u J . Jahna, 
«. W ie lic z ii s u Cha’ k iego, w  Ż a lA Z c z y - 
l u h  i J . K odrębskiego i 8pó ik i.

C. k. wyłącznie 
p r a w  d z i w y
smaczny offij z

uprzywilejowany 
b e z w  o n n y
tranu wątrób.

■ -L e b e r th r a n  - O eh .1,)
Ten jedyny c. k. wyłącznym przywilejem , więcej niż od „rzynastc. tal i s ' j i e j ą 3/m  

zastrzeżony Olej z t-anu w ątrobiego, którego naturalny skted i lekarska siła leczmuzs, 
szczególniej w za ęciacn piersi i ptuc, niemniej przeciw szkrofułom , gruczoiom i w yrzu­
tom skórnym, przp"z ciągle próby, tak  w ogólnym szpitalu, jakc tez w innych publicznych 
i pryw atnych zakładach leczniczych w W iedniu, niem aiei przez dokładny rozbiór d o k o ­
nany przez profesorów, chemików patologicznych i sądowo-krajowych. bezsprzecznie do­
wiedzioną została , a który  na przytoczone choroby od dawna już jako najw yborniejszy 
środek uznany został, odznacza się pomiędzy wszysrkiemi w handlu znachodzącemi się 
tranami wątrąbowemi, nietylko przez swą czystość i swój przyjemny sm ak. ale szcze­
gólnie, że wolnym jest od wszelkich smrodliwych, wstręt wzbudzających składu ików, a 
tem samem łatwym  jest do zażyw ania przez delikatnych p a te n tó w  i dzieci.

Świadectwa o dobroci i skuteczności tego praw dziw ego Oleju tranowego z w ątroby 
miętusowej w ystaw ione przez profesorów i lekarzy, leżą w mr ń n  kantorze do p rzejrzen ia , 
i są częściowo umieszczone w prospekcie aodawanym do bażdej flaszki.

Jedna butelka (tró jkątna z bi ai eg)  szklą, z oddanym nap.sein, bi ą cynową ka- 
bzlą opatrzona) kosztu je 1 złr. w. a. W l l h e t ' M  i f S a a g e t ' ,
1041 19—28 w  W ie d n iu  1. Backerstrasse Nr. 12-

(dawniej K o rb u ly  C »m .
W Galicji i Bukowinie następujące Składy c. k. uprzyw ilejow anego prawdziwego 

bezwoncego i sma sznego Oleju z tranu w ątroby m iętusow ej:
w KRAK0 WIE: apt. FI. S uw iczew slc iego  i Handel p. J .  N. W a lte ra  we Lwowie 

apteka p, Z. Ruckera w Tarnow ie Jan  Czem eryóski, apt. , p > i  A niolem “ i 8 ;ita WoliT, 
w Buczaezu Stef. Kercei w (Jzcrniowcach J . W eiss, i Wilh. AIth et Krzyżanwski, w IIo- 
rodeace Julian  Neuburg apc., w K olom y: Ił. Bolchower, Sam, Herrmaun Dawid Kramer 
i Maks. Nowicki aptekarz w K ossowit w Krakowie. F o rt. G ralew ski apt., Kamil MordSo, 
w Monasterzyekach, J ,  LipscbUtz, w No^ym Sączu S. L ichtm ana, w Oświęcimie L. G rze­
siek., w S tanisław ow ie Kalman Jonas kupiec, w Suczawie B racia Józefowieze, w Z a­
leszczykach Jó ze f K odrebski.
  ----- 1 - j e m  tfatiansŁji "Tr™Brzimr u n

a |I e p s z y  i n a jś w ie ż s z y

« P r o v i  d e n t i  .a»
Towarzystwo dla zaoezoieczeń gospodarczych ' realuości w Wiedniu

oparte na W Z ą j e m i ł O Ś C i  swy>-h członków, i  k r.fitalein  
zakładow ym  3 0 0 .0 0 0  Z ł ] ' . ,  * Da zebranycn znacznych

f u u d u s z a o b  r e z e r w o w y c h ,
zabezpiecza:

Przeciw  utratom , pp ostającym  m iędzy z w ie rz ę ta m i p o ż y t.io w e in ł w skutek  za  
r a z y  pojedydczycu (s p o ra d y c z n y c h )  c iio ro b  i n a g ły c h  w y p a u k o w ,

Przeciw szkodom spowodowanym przez og ien , p io ru n h u b  e k s p lo z ję  w  m ie s z k a l ­
ny ch , g o s p o d a r s k ic h  i tym podobnych z a b u d u w a u ia c h , s to d o ła c h , "u c h o m o śc ia c b , 
sk ła d a c h  to w a ró w , p io d a c h  p o ln y c h  i wszelkich m ógącfch być zabezp.eczanem j za  
p a sa c h , u sz k o d z e n ia c h  powstaiycti w zabezpieczonych b u d y n k a c h  1 1 . d. i t ,  d w sku  
tek  g a sz e n ia , b u rz e n ia  lub w y n o sz e n ia

Przeciw  szkodom w ynikłym  w sku tek  g ra d o b ic ia  w p ło d a c h  ro in y c h .
By następnie oddziaływać pomyślnie i zachęcająco na interesa rolniczo-gospodar- 

cze w ogóle a w szczególności na posiadłości rolniczo'-gospodarcze, T rw arzystw o  w dal­
szym rozwoju p-zytoczonych powyżej tak  ważnych ruuzajów zabezpieozeó obejm ie je ­
szcze zabezpieczenia przeciw st-atom  wyrząd', mym przez m ró z  w e z b ra n ia  w ó d  p o ­
w ó d ^  i o b e rw a n ia  s ię  c h m u r  jak  również z a b e z p ie c z e n ia  h ip o te c z n y c , w zukies 
swej działalności-

W szelkiego rodzaju objaśnienia adziela z w izelką gotow ością d y re k c ja  w  W ie ­
d n iu  (ła eck e rs tra sse  Nr. 1), j„ k  również we w jzystkm h miejscach urządzone H e p re z e n - 
ta c je  i a je n c i Towarzystw a, gdzie także przyjm ij?, się zlecćnia do tyciące  za : łzo iecseń- 

W ie d e ń  w k w ie tn iu  1969. " 1036 25—26
R a d a  za w ia d c tc c z a . D y re k c ja .

PROGH HERBACIANY
w głównym składzie

HERBATY
Frydryka Schubutha,

W n  nkii Nr. 164.
1243 3 - 3

N a jle p sz y  i n a jś w ie ż s z y
■ - i ■ te in  m ........ ..

S t u t ^ a t c i 4 .
N. D k i ic r a  w y ro b y  słodow  e p rz y -  

rząJŻ H nei n«  p a rz e  ł w  p ró ż n i. ‘
Wyciąg słodowy 

p o d łu g  p rz e p is u  L i b iga .
W yborny, łatw y do straw ienia, die­

tetyczny środek na cierpiim '* żołądka, 
dla rekonwalescentów, w słabościach 
piersiow ych i gardła, na koklusz i szkro- 
fuły. j i70 8—8

Z a s tę p u je  o le j ry b i  Cena 70 ct.

Wyciąg ziołowy zmięszany z 
zelazem.

B .Jzo  shnteczny na blsdaezkę i niedo- 
krew ności. — Flakonik po bO cnt.

Liebiega środek pokarmowy
w formie wyciągu. 

Rozpuszcza s :ę jedns łyżeczką tego w y­
ciągu w ciepłem  mleku i tak  otrzym uje 

się sławną zupę Liebiga dla dzieci. 
Z a s tę p u je  p u lca rm  m r ie rz y ń sk i . 

P rzepis użycia , świadectwa aualizy 
najsławniejszych lekarzy, udziela się na 
ż ,  lania. — Fla aeczka p > 7? cnt. w. a. 

Za opakowanie 20 ct.
G łó w n y  s k ła d  dl a  L w o w a  w  ap- 

t f c o  p o d  s r e b rn y m  o r łe m  / .  K u ck era .

Nie do uw ierzenia ale prze­
cież prawdziwe.

O r y g i n a l n o
R z e t e l n e  J054 10—12 

s e n  b e z  c e n .
N ikt na ś w ie re  nie j e s t  w s ia n ie  niżej poszezegól- 

nione zegarki sprzedaw ać po t^k  n izk ich  cenacli.
Z egark i ze sreb ra  ch ińskiego  po 3 i ł r .  50 cn t. Z e ­

gark i ze zfota ta lin i po 4 zlr. 50 cni.
Praw dziw y angielsici w ogn iu  pozłacany  lub  s r e ­

b rn y  c h r o n o m e tr ,  z podw ójna kopertą , ła(l:ią e  m ai ją  
krysz ta fow em i szkiełkam i, w raz z łańcuszk iem  ze zfa- 
ta ta lm i i z m edalionem  kosztuje -20 z lr . w n a j ła d n ie j­
szym  ftiterałe .

P raw dziw e zło te  c h ro n o m e tr  a n g ie lsk ie  z  p o je d y n ­
czą k o p e r t ą , i szk ie łkam i krzysta low em  z laricusz 
kiom i m edalionem  w szkatu le 17 złr.

A ngielsk ie s re b rn e  c y l in d ro w e  z e g a rk i  ze s z k ie ł­
kam i k rzy szU ło w em i, w skazów ką m inu t, z łańcuszkiem  
m edalionem  10 złr.

Te sam e c y l in d ro w e  z e g a rk i ,  w ogn iu  pozłacane 
z m ecliauU m etn  n ik low ym  t i  złr-

S reb rne  w y c h w y ty  k o tw ic z n e , ze szkiełkam i krzy- 
sz ta ło ifem i i sp ręży n ą  15 złr.

S rebrno  w y ch w y ty  k o tw ic z n e ,  rem o n to n ry  bez 
kluczyków  do naki-ccau?a żo szk ie łk a m ii k rzyszta łuw ej 
m i, w drew nianym  lu le ra le  po złr. ’2(i. 8, 30.

Takie sam«.zł>Le po zlr. 01, 7>, 05
Z e g a rk i d a m sk ie  s re b rn e  z,e  szk ie łkam i k rzy sz ta - 

łow em i, w  m in ia tu row ym  fo rm acie , na lep ie j w ogn iu  
złocono, w raz z łańcuszk iem  w fu te ra le  po z łr . 10 i '20 
w n ajładn ie jszym  fu te ra le .

Takie sam o z podw ójną kopertą  i łańcu szk iem  po 
złr. Id-

S re b rn e  z e g a rk i  c y l ln d ro w o  d a m s k ie  w og n iu  
złocono po z łr. *i0-.

Z ło te  (p ró b y  3.) z e g a r k i  d a m sk ie  zo sp rężeną 
szk ie łk am i k szysztn łow em . po z.łr- 22. 24, 25. 27,

Z ło te  z e g a rk i  w y sa d z a n e  d y a m e n ta m l po złr. 
40, 5ii. 60,.

Z ło te  r e m o n to a s y  po złr. 60, 80 do 100.
Z e g a rk i  ze złota ta lm i, z podw ójną k o p e rtą , sa- 

W pnelj ze w skazów ką m in u t, szk ie łkam i k rzyszta łow e- 
i* i , m echan izm em  z n ik ła , w raz z p raw dziw ym  łań- 
enszkiem  zo złota talm i i m edalionem  W fu te ra le , wszy* 
stko. za złr. 16. i 17.

L a ó e u k z k l z ło to , d ług ie i k ró tk ie  po z ł r .  15, 20, 
30, .50 do 100.

Ł a ń c u s z k i s r e b rn e  po złr. 2, 3, 4, 6, do 10.
Ł a ń c u s z k i zo z ło ta  t a lm i  d łu g ie  i k ró tk ie  po 

z lr-  1.50, 2.50, 3 do 5.
Na w szystkie zegark i da je  «io 31etnią ręk o jm ią . 

D o c z y te ln ik ó w .
Za nadesłan iem  n a feż fto śc i w go tów co  lub  za p o b ra ­
n iem  pocztów om , za łatw ian i każde zam ów ien ie  w 24 
godzinach, zaś te k tó re b y  siQ nie podobały  zam ien iam  

bez  t r u d n o ś c i .

PHILIP FROMM
U h ren  F a b r lk a n t  

W ien . B ołhenłhi»rm < <r«!J3e n r . 9- 
naprzeciw W o llz e ile .

Do łaskawego uwzględnier- a.
W » .v y 8tk i0 m oje zegn.ki s.i p ierw M oj jakośc i upr> - 
m  p rze to  od ró żn ia ł od pod o lin jch  p o ś ledn ie jszych

Wszyscy ci. którzy seg ark i kupują lub 
kupić zam yślaj? raczą się pierwej co mnie 
udać pisemnie.

Odcoin^ę, d> dowj'ź p rzy toczoneg i, mam za iz -zy t uaiuprzejm iej zawiademiii, że 
J e n e r a ln ą  re p  c z e u ia c ję  dla G a lic ji K ra k o w a  i B u k o w in y  przyjąłem . Polecam się 
życznwym względom i upraszum o iidci-clerie mi .'.lec ió c.» ć ) zabezpieizenia prz«c: 
szkodom, w ynikaiącym z p o in e r u  b y d ła , z o g n ia  i g ra d o b ic ia ,  zapewniając szybkie 
i dokładne załatw ienie.

W szelkich objaśnień udzielają z gotow ością mój kantor i ajenci ustanowieni wszędzie

J ó ze f Nierensteln w e L w ow ie.

O .  I ł  u p r z .  g E « r i c y j a U i

AKCYJNY BANK HIPOTECZNY
w e L W O W lfe. v  3 daje

€ S ° ] o  1 * . J L M l  ^
które są  ja k  najwłaściwsze do lokowania kap ita łów

L isty  hipoteczne inogt; według prawa z dnia 2. lipca 1868 D. P. XXXVIII N r. 93. b yć  użyte pij 
koi-zystuc lokow anie  k apita łów  fu n d u szo w y ch ,  na lo k o w a n ie  k a p ita łó w  za k ła d ó w  puhlicznycn  
pod nadzorem rządu zo sta ją cy ch ,  na lo k o w a n ie  kapita łów  pupilarnych(["iideikom isawych i de­
p ozytow ych , a po kursie  g ie łd o w y m  na kaucje s łu ż b o w e  i wadja.

Ogólna su m a  w  ob iegu  będących l i s tó w  h ip oteczn ych  nie m oże w  żadnym razie p rzeno­
s ić  su m y ró w n o c zesn y ch  w ierzy te ln o śc i  h ipotecznych  i nie m oże być  w y ż sz ą  nać d w u d z ie s to ­
krotną sum ę kapitału akcyjnego, r z ecz y w iśc ie  w p ła co n eg o .

Kupony płatne dnia 1. marca i 1. września Lazdegu roku, jakoteż listy hipoteczne, wylosowane dnia 28go
lutego każdego roku, z których jeiue i drugie nie u legają żadnem u o p o d a tk o w a n iu ,  wypłacają bez
w sze lk ieg o  s t r ą c a n ia :

we L WOWI E  głów nu koso B .nm i hipotesznego i F ilie tegoż w KRAKOW IE, CZERNIOWCACH, BIAŁEJ, 
TARNOPOLU i SA M BORZE; 

w W IEDNIU K anłor wymiany i bankow y niższo-ausfrjącsiego Tow arzystw a eskontow ego ; — Bank 
anstrjacko -n idenandżk i; 

w PRADZE F d ia  c. k. uprzyw- austr. Zakładu kredytow ego d 'a  handlu i p n em y słu  ; 
v  DERć IE e. k. uprz. m orawski Bank d a  przem ysłu i handlu  ; 
w BERLINIE pp. Meyer et Comp.;
w WROCŁAWIU p. M. SaloscUin; 1079 g _ a
w W ARSZAW IE p. Leon E pstein .

I P j r  Główny skład spedycyjny: w  aptec« pod Bocianem  w  W iedniu. - «  .
P roszę  zw rócić u w a g ę ! Każde pudełko przezem.iii zwabianych proszków Seidlickich i  każdy papierek jedną dozę zawierający dla rozróżniania

od podobnych innych wyrobow opatrzonym jes t moją m ar Mą ochrony .

S T l U W J f ,  u u e r f c t j m u  — - W -------u y  U C 1 J ’ u y j J  l U i l U A U W     *  «

S k ła d  tego p r o s z k u  u trzj)inu}q : 
w e L w o w i e  n p t. P . M lk o la sch , A. B e rlin e r , L l lu c k e r .  K le in a  W w a , K. S c łiiibu tli, F. W. K ró lik o w s k i. J .  P ip e s ,

I .  B e rb e r ,  w K a l i s z e  F .  H i ld p h ra n J  t» P i i rf& rńrzu  t.. S . ih lei in iFor I W W llo7un i in  [11w C ia te j Kei»r apt. < J .  Berger. 
„ Bi 8 ż a n ach  B. Faderhecnt,
„ B ro d a c h  F. Gomulińaki,
.  C h o d o ro w ie  Z. J  K rjn iek i, 
„ C z e rn io w c a c k  J . Ródański.

Ig. Schru-ch,
" l lu s ła ty n łe  A s.id tlberger,
,  K a lis z u  J . P u c h a l s k i ,

w K a lis z e  F. H ildebrand,
„ K ra k o w ie  dr. Sawiczewski ap. 
.  n >d. Jaw ornicki,
» n Józef Jahn ,
» „ Józef Tranczyński,
„ N o w y m  S ą c z u  K osteraiew i- 

c z o w j , woowa, 
,  Now.ynr T a rg u  O. Lauer,

w P iid g ó rz u  S. S jh lesinger,
,  P rz e m y ś lu  G iidetsch^a,
„ m F  Maehalski,
„ H zeszo w ie  J . Sehaiter i sp., 
, S a m b o rz e  K riegseisen,
,  S ta n is ła w o w ie  Stecher v. S :- 

benetz,
, S t. y ju  K. K rzyżanowiki,“   —-----  7 o ~

Powyższe firmy przyjm ują także  zamówienia na

w S u c z a w ie  E Botczat, 
n T a r n o p o l u  A Morawę^!
, T a r n o w i e  W. T . A. Wielo- 

sórski,
,  ’A'f tdowiCrtrl‘ F . F .dtin ,
„ Z a le sz c z y i tu c b  j .  Kudrębski, 
,  Z ło c z o w ie  O Fadinhecht ,
„ Ż ó łk w i Ju l. Nahlik.

p r»w d żin y  olef tranow y z w ątroby m iętu sow ej,
najczystszy i ..ajjkuteczm ejszy gatunek tranu lekarskiego z B e r g e n  w Norwegii.

Prawdziwy Olej tr a n o w y  z w ą tro b y  m ię tu s o w e j nży wa się z najlepszym skutkiem  w słabościach piersiowych i płucowych, 
i  słabości J la c h t l i s .  Leczy najzastarzalsze cierpienia podayryczne i  reumatyczne, rówDież jak  i chrouiczue w yrzuty skóry.
n l a i  t a r ,  n « i n 7 . l  HfR7.V i n  ft i fl \z 11 t.P f t Z I ł i  6 1S Z V Z 6  W 8 Z V s t k l f t h  i n U V C b  ( ł l e i Ó W -  rvhi^h n i f i  Zf t  w i t » r n  ^ f l t i n v p h  j n t i n h b n ł w z i a l r  /»h a m i a * .

w sikor-
bu ta ch t  8ta00SCl M S LC U óy l\tn u h C łd  JrltA 1 UUiOUH _____

Olej ten 1 „ jozjstszy  i najskuteczniejszy ze w szystsic t innych olejuw, rybich nie zaw iera żadnych jakichkolw iek oh jmiozuyeh do­
m i e s z e k  i z n a jd u je  s le  w e  R aszk ach  w  ty m  sa m y m  s k u te c z n y m  s ta n ie  j a k  go n a tu r a  w y d a fa . 
a ry ' Każda flaszka, dla różnicy "d  innych gatunków tranu megoz opatrzona jest meją m arką oohraniająoą i moim podpisem

D.piiti na4 hlitftlfe. 1 złf. 8 ) nnl. — DOi butelki 1 7.łr. w. wraz •/. tnflfrnkn.ia n ł.w sniA .
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i i H  r u ń u t c j  u u  u i u j w -  f t i m u i i t t u i r  u a u u  u j i a i i i o u c t  lu u  u j ą ł  u u u r a n i
Uena c a  i ej butelki 1  złr, 8 j  cnt. — pół butelki 1  zlr. w. a. wraz z instrukcją używania.

A .  M i o l l ,  aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w Wiedniu.

Kute, przez c. k. urząd, cymentniczy w Wieduiu zbadane 1 ostemplowane
Btjsr »  ; i s i  i  d e o y m a l i i e 10G6 

4- -i
czworokątne, z ośiniótetnią gw arancją,

Są Yf zapasie po eonach n a s tę p u jący c h :
Unoszące c iężaru  . 1 2 3 5  10 15 20 ^ 5  30 40 50 ce tnarow

po cenie : zlr. 18 21 25 35 45 5-5 70 80 90 100 110-

Sporządzam y oraz i m am y wielki zapas WAG BAL ANSO- 
W YUH, nad e r trw a łych  i p rak ty czn y ch , na k tó rych , gdzieko l­
wiek je  postaw iw szy, ważyć można.

11 poszące c ięża ru ; 1 2 4 10 20 30 40 60 80 funtów

po to n i e :  złr. j  b 7.50 12 15 13 .2 0  22 25 27 30-

N astępnie rob im y  takżo i m am y  na sk ładzie W A G I NA B Y ' 
D LO  z poręczam i do w ażenia wolow, krów , Świn, ow iec, z ku* 
logo żelaza sporządzone, w ypróbow ane i t>t?plowano p rzez  c. k» 
u rząd  e j m en tu iczy  w W iedn iu , z g w a ra n tj*  tU letfiią: 
unoszą co c ię ż a ru : 15 20 25, 30, 40 50 cot narów

po ceu ie : z łr  150 170 200 230 250 300 z ifależącerrii do 
n ich  c ig ia rk am i w ilości ce tnarć  w.

N akonioc sporządzam  GKNTEZYMALNK WAGI POM OSTO­
W E  do w aieo '*  wyładow anych wozów ciężarow ych z żelaza 
ku tego  z gw arancją  JOlHiiią ;
unoszące c ^ ż a ru  ; 50 60 70 86 160 150 200 300 500 c e tn a ró j 

' po ceu ie : złr. 350 400 450 -500 550 600 750 900 1200.

N aostatek  w szelkie im ie  wagi i c iężark i.
W a g a  d e c y m a i n a .

Xj . l a U e ^ J i y i .  Waaecn- u. Uewichte-Fal» ILant. .. . ._ “  ,  . "  •  ,  , n  .  Namówienia z prowincji nstintoc.— j.iji siQ dioiw tocioio  vHuupl Nieuerlage: Stadt, Singerstrasse I\r. 10, in W ien. jiotówkij za pr/eta.«m nocnowym.
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